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Przegląd P olityczn y .
Lwowskie Słowo z d. 22 b. m. pis?,o: „Prayję. 

c;s rezygnacji przez X. metropolitę Sembratowicza 
nastąpiło wczoraj, a dziś rano odbył się akt od­
dania przez X metropolitę rządów archidyecezyi 
X. biskupowi Sylwestrowi, o lćj zaś po polu 
diaiu było posiedzenie członków kapituły, na btó- 
rem X. biskup objął urzędownie w zarząd archi­
diecezję. X. metropolita jutro rano o 43/4 wyjeż­
dża do Rsymu, a jako kapelana przybrał sobie 
X. Antoniego Maksymowicza, dtfipyenta z Glębo- 
kićj. Jairo posiedzenie konsystorza już pod prze­
wodnictwem X. biskupa Sylwestra. XX. kanonicy 
Malinowski i Żukowski us ępują." Przyezem Sło­
wo dodaje, że o ile doszły go wieści, X. ex me­
tropolita będzie pobierał rocznćj pensyi 12,000 złr.

Komisya centralna regulacyi podatku gruntowe­
go odbyła, jak wczoraj donieśliśmy, posiedzenie d. 
20 b m. pod przewodnictwem szefa sekcyi br. 
Distlera, na które® przyjęto cyfry czystych zy­
sków dla Niższćj i Wyższój Austryi, tudzież Salz­
burga, według wniosków uchwalonych w trzeciem 
ezytaniu przez komitet cśmnastu. Przy pozycyi 
„Niższa Austrys* zażądał radca dwom Mayer, 
dby centralaa komisya zajęła odpowiednie stano­
wisko wobec uahwał Sejmu niższo-austryackiego, 
który na posiedzenia d. 18 października wystąpił 
ż eiężkiemi zarzutami przeciw komisyi eentralnój 
i zakwesfyon wał legalność rewizyj dodatkowych. 
Del Jaworski wniósł przejście do porządku dzien­
nego nad uchwałami Sejmu niżsso-autstryackiego, 
oświadczając przytem, ża komisya centralna w prze­
świadczeniu, iż sumiennie spełniła obowiązek pa 
tryotyepy i powzięła bezstronne uchwały, zmn 
szopą jest odeprzeć stanowczo iasynnacye wspo- 
mnionćj reprezentacyi krajów ćj. Po przemówienia 
w tym samym duefcu bar. Apfidtrerna, komisya 
przyjęła wniosek przejścia do porządku dzien­
nego.

Na Josefstadzie odbyło się zebranie stowarzy­
szenia demokratycznego, na którem uchwalono je­
dnogłośnie następującą rezolucyę:

„Stowarzyszenie demokratyczne daewiątćj dziel­
nicy, witając swego długoletniego c«łonka Dra 
Kroaawetter.s, wyraża przekonanie, że szanowny 
nasz reprezentant, pomimo odniesionego w wybo­
rach na Josefs tadzie przez stronnictwo verwaltungs- 
ratów zwycięstwa, szkodliwego dla dobrój sprawy 
ludu, nie odstąpi od dotychczasowych swoich za- 
ead. Stowarzyszenie demokratyczne wyraża dalój 
oburzenie swoje wobec politycznego zdziczenia, 
które wyszło na jaw w walce wyborczćj na Jo- 
sefstadzie, gdy taki weteran parlamentarny, jak 
Dr Suess, dał się utyć za nsrzędzie i pozwolił 
sobie na zgromadzeniu, na którem nie mógł być

obecny Dr Kronawetter, miotać oszczerstwa na te­
go długoletniego swego kolegę. Stowarzyszenie 
wyraża w końcu nadzieję, źe tego rodzaju zaj­
ścia doprowadzą do wystąpienia wszystkich de­
mokratów przeciw stronnictwom, które podobcemi 
karygodnemi agitacjami same się potępiają."

Wczoraj rozpoczął Sejm tyrolski swoją nadzwy­
czajną sesyę Jak|dlngo ona trwać będzie, nie jest 
jeszcze oznaeżonem, powszechnie atoli przypuszcza­
ją, że ośm do dziesięciu dni.

Salzburger Chronik organ L i e n b a e h e r a ,  za­
mieszcza znowu enuncyacye tego posła, który 
twierdzi, że wystąpiwszy z Klubu centrum nie od­
dali się bynajmniej od programu konserwatywne 
go; wystąpił on zaś jedynie aby właśnie zyskać 
wolną rękę do przeprowadzenia tego programu.

Gdyby nie p o d r ó ż  p. G i e r s a ,  formalnie za­
brakłoby materyału politycznego — w s p r a w i e  
e g i p s k i e j  bowiem zaszła pauza, a punkt jej 
csężkoś ii maj daje się w taj chwili w Kairze, gdzie 
przebywa nadzwyczajny wysłannik rządu sngiel 
skiego, lord Duf fer io ,  celem zbadania na miej­
scu położenia, i stworzenia podstaw dla przyszłej 
organizacyi Egiptu.

O podróży p. G i e r s a  nie wiek dotychczas 
przeszło do dzienników szczegółów. Ograniczają 
się one jedynie do zewnętrznej strony podróży, 
reszta mająea mniej lub więcej cech prawdopodo­
bieństwa, oparta jest na przypuszczeniach dowol­
nych. Ważniejszą jest jednak telegrafowana nam 
wczoraj z B jrlina wiadomość, że p. G i e r s  wprost 
z Berlina udsje się na Szwajcaryę do Włoch, o- 
mijsjąc tym razem Wieleń, dokąd zapewne wstą­
pi, wracając do ojczyzny.

Kr..uz Ztg w szeregu artykułów omawia je­
szcze ras misyę lorda D u f f e r  I n a  w tońio nader 
dla Anglii przychylnym. Dziennik pruski oświad­
cza się wyraźnie za zniesieniem k o n t r o l i  f r a n ­
c u s k o - a n g i e l s k i e j  i za orgadzaeyą Egiptu 
pod patronatem Anglii.

Polit. Corr. pisze: Na podstawie wiadomości 
z Petersburga, poehodzącćj z najlepszego źródła, 
możemy zapewnić, że podróż rosyjskieg > ministra 
spraw zagranicznych, Giersa, nie ma cic wspólne­
go z motywami, jakie jćj podsuwały dzienniki 
europejskie, i nie ma żadnych celów politycznych. 
Ze Stosunków przyjaznych, istniejących między rzą­
dem rosyjskim a gabinetami wiedeńskim i berliń­
skim, wnosić można, Je rosyjski minister spraw 
zagranicznych porozumie się w czasie podróży 
z mężami stanu w Bsrliaie ij Wiedniu. Podróż 
Gitrsa do Włoch m iał, podług pierwotnych dyć 
spozycyj odbyć się na Wiedeń, powrót zaś do Pe­
tersburga przez Berlin. Ponie waż jednak w chwili 
stanowczego układania programu podróży, nie mo­
żna było jeszcze oznaczyć czasu trwania sesyi de- 
legaeyj w Budapeszcie, zmienił p. Giers plan swój
0 tyle, iż dordero. powracając z Włocb, wstąpi 
do Wiednia. Z Berlina uda się Giers do Pizy, a 
ztamtąd wraz z rodziną na dłuższy pobyt do Rzy­
mu. Nie wiadomo jak długo zabawi Giers w Rzy 
mie, prawdopodobnie jednak do świąt Bożego Na­
rodzenia.

We F r a n c y i Izba deputowanych zajmować się 
będzie wkrótce dwoma projektami rewizyi konstytu- 
eyi, wniesionemi przez p. A n d r i e u x ,  byłego prefe­
kta polieyi i ambasadora wMad rycie oraz p . Ba r o d e t  
członka skrajnej lewicy. Pierwszy żąda zaprowa­
dzenia systemu amerykańskiego, to jest zniesienia 
odpowiedzialności ministrów a zaprowadzenia w za­
mian odpowiedzialności prezydenta Rzeczypospo­
litej. Drugi zaś pragnie poprostu zniesienia senatu
1 instytucyi Prezydenta Rzeczypospolitej.

KORESPONDENCYA „CZASU.U
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Miasto nasze w tej chwili przedstawia widok 
tak miłej zgody ewangielicznej, że każdy przy­
znać musi, iż tutaj mieszkają ladzie o anielskiej 
duszy i rybiem usposobieniu.

Dawniej kłócono się zawzięcie w Radzie miej­
skiej, kasje oszczędności i innych publicznych in­
stytucjach. Poddmuehiwane spory przechodziły na 
ulicę, a naród cały dzielił się sa  wrog;e obozy. 
Najlepsze dbęei i projektu, sstńkiem wrogich u- 
sposobień, szły do kosza,i tarnowscy Gwelfi i Gi 
bellini, byli tak zażarci, że chętnisby i  poświęcili 
rodzinny gród na spaleaic, aby tylko dokuczyć 
przeciwnikowi i doprowadzić go do bankructwa. 
D.dś cisza i spokój — surmy bojowe umilkły, ry­
cerze pochowali oręże do pochwy,i tylko p. Łazar­
ski, naczelnik straży ogniowej,, zawsze jest gotów 
do wyruszema ze swoją falangą, jak tylko posły­
szy sygnał trwogi.

Tym razem jednak nie pożar ani straż pożarna 
lecz sejmik relacyjny zwołany przez posła Spła- 
wińskiego^ przerwał monotonię naszego życia.

Szanowny poseł wobec zgromadzonych wybor­
ców zaczął na znaną i nieodmiennie powtarzają­
ca się nutę — skrytykował znowu wszystkich i 
wszystko; zdaniem jego, ani delegacja ani sejm 
dodatniemi rezultatami poszczycić się nie mogą. 
Większość jest wszędzie wsteczną! Poseł Spławió- 
ski miał jednak tę wyższość nad ianemi podobnę- 
mi mówcami, krytykuj ącgmi wszystko i wszystkich, 
że zaafirmował się jako poseł z miast (a,nie z kra­
ju) i jako członek klubu postępowego,a zatem ma­
jący ż góry obowiązek krytykowania wszystkiego, 
negowania wszystkiego i nacechowania, zwłaszcza 
przrd nadchodząeemi wyborami, że jest malkonten­
tem. Jednę dodatnią zaznaczył szanowny poseł dzia­
łalność w kraju, a to własną, w sprawie utrzymania bi­
skupstwa tarnowskiego, w ezem dzielnie mu po­
magał poseł kolega , X. Chełmeeki; utrzymanie 
tego biskupstwa uważa za pewne, co tem pewniej- 
szem jest, że istotnie nie było ono podobno nigdy 
zagrożone. Szanowny poseł starał się o kolej z Tar­
nowa do Sandomierza, lecz nieprodukcyjny Sejm 
oświadczył się za koleją z Rzeszowa; poseł ma je­
dnak nadzieję że m i n i s t e r y u m  w o j n y  ze 
w z g l ę d ó w  s t r a t e g i c z n y c h  p r z y c h y l i  s i ę  
do ż ą d a ń  T a r n o w a .  Ta solidarność interesu 
Tarnowa ze strategiczne mi względami, wobec in­
teresów kraju uznanych przez Sej<>sv zwróciła aa 
siebie uwagę niektórych obeenych. W Wiedniu p 
Spł&wińskijest za polityką wolnej ręki,- ży wił nadzie­
je porozumienia się z lewicą; rozczarowanie w tym 
względzie było dla niego bolesnem. Jest przeci­
wny' ugodzie w sprawie indemnizaeyjnej. Po tem 
przemówieniu p. Kaczkowski wyraził żądanie usu­
nięcia nadużyć przy wymiarze i ściąganiu poda­
tków. lany wyborca domagał się, aby nie popeł­
niano nadużyć przy doręczeniu upomuień płatni­
czych i egzekucyach podatkowych; inny upominaj 
się o wprowadzenie języka polskiego w zarządach 
kolejowych, trzeci dziękował posłowi, że głosował 
przeciw obcięciu budżetu szkolnego; czwarty przypi­
sał wszystko co się złego dzieje Stańczykom. Zgro­
madzenie przez powstanie wyraziło swoje podzię­
kowanie i nieograniczone zaufanie posłowi Spła- 
wińskkmuji tak wszystko było w porządku, bo cały 
porządek dzienny stronnictwa krytyki i negacji 
wyczerpany został — z wyjątkiem kwestyi nie- 
wyleezalnycb, jedynej z tego porządku dziennego 
o której zapomniano.

Rzecz jednak godna uwagi, że zgromadzeni u- 
ehwalij jednogłośnie^ program,o ile wiemy dawno 
postawiony przez ludzi „nieprodukcyjnych" kieru­
jących się „interesami kastowemi, koteryjnemi,

S
a nawet osobistemi" „ wetecznych “ postawiony 
bardzo dawno, jeżli się nie mylimy przez spraw­
ców wszystkich klęsk, bidd, przez twórców dzi­
siejszego politycznego i narodowego opłakane­
go stanu kraju naszego. —- Program ten wy­
głoszony przez p. Karola Kaczkowskiego opiewa 
bowiem:

Usunąć przedział pomiędzy gminą a dworem, 
nie ścieśniając autonomij.

Zreformować ustawę drogową w ten sposób, a- 
by należyte ść plscdy strony pkniądzmi przy po­
datkach. _ .

Na cele produkcyjne nie żałować pieniędzy, sta­
rać się o rozwój rolnictwa, przemysłu i handlu.

Starać się o szerzenie oświaty wszędzie, o za­
kładanie dobrych szkół.

Wystarać się, aby równouprawnienie nie istnia­
ło ina papierze ale i w rzeczywistości.

Otóż- to program, co się zowie, a któremu Czas, 
jestem tego^pewny, przjklaśnie z sapałem:, chociaż­
by nawet miał chęć wytoczenia procesu o najpo­
spolitszy plagiat!

Miałem więc słuszność, twierdząc na początku, 
że nic nowego w naszem mieście; niezawodnie 
zaś powyisjy program nowością uie jest. — A 
jednak posiadamy tu dwa dzienniki a nawet trzy, 
bo jeden z nich wychodzi tygodniowo pod po­
dwójnym tytuł m ,i posiadamy ludzi, co chętnie 
stanęliby na czele stronnictw, aby zająć miejsce 
nieszczęśliwych mężów stanu,, dziś tak nielitośei- 
wie na całej linii partykularza krytykowanych!

W innym kierunku, choć posiadamy To warzy 
a two muzyczne, życie artystyczne jest tutaj zu­
pełnie uśpione i tylko od czasu do czasu, jaki 
wędrowny ptak,, rozbudzi ospałych i przyspieszy 
silniejsze bicie krwi w arteryacb.

Szereg artystycznych występów rozpoczęła pani 
Anna de Blanc koncertem na skrzypcach. Publi­
czność licznie zgromadzona za każdym razem, en­
tuzjastycznie przyjmowała artystkę, której gry 
wysoce oryginalnej niepodobna nie cenić. Nk"h- 
statnim koncercie było nawet kilkudziesięciu ofi­
cerów od kawaleryi i piechoty. Dzielna orkiestra 
pana Patskego, kapelmistrza 40 pułku piechoty, 
przybyła z Rzeszowa, akompaniowała koneertantee 
i zyskała oklaski za wzorowe wykonanie utworówj.

P. A. Siedlecki, magik i prestidigitator narodowy, 
popisywał się także ze swojami sztukami. Publiczność 
nielicznie się zgromadziła, a szkoda, gdyż polski 
profesor sztuk znanych tylko egipskim kapłanom, 
posiada bardzo wiele zręczności i śmiało może 
rywalizować z Epsteinami, Hermauami i innymi 
europejskimi cudotwórcami. Wyjechał do Krakowa;

Ostatecznie w teatrze Szebesty rozbił swoje na­
mioty p. Baczyński. Rozpoczął przedstawienia o- 
perą' Donizettego „Córka pułku." P. Baczyński go: 
śeił u nas przed dwoma laty i potrafi! sobie zje­
dnać sympatyę publiczności. W tym roku, pierwsze 
spektakle sprowadziły szczupły kontyngens labo- 
wników teatru.

Spodziewać się należy, że Tarnów, w dalszym 
ciągu, podeprze usiłowania starannego dyrektora 
teatru.
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(§§) W tym roku komisya lustracyjna Sejmu, 
której poruczeno zbadanie czynności Wydziału kra­
jowego, nie miała szczęścia. Zadała sobie wiele 
pracy, wyraziła wiele życzeń i postawiła nawet 
kilka wniosków zasadniczej doniosłości, ale gdy 
przyszło do obrad w pełnej Izbie, p. Antoniewicz 
i jego towarzysze swojemi rekryminaeyami tak 
znużyli wszystkich, że w końcu znaczna większość 
oświadczyła się za wnioskiem sumarycznego nie- 
niejako przyjęcia do wiadomości całego referatu 
komisyjnego. Mimo tej uchwały ogólnikowej, u- 
walaiająeej właściwie Wydział krajowy od bliż­

szego rozpatrywania wniosków i życzeń w spra­
wozdaniu wyrażonych, sprawozdanie konfis^jne zo­
stało wzięte pod rozwagę, wskutek czego stanie 
się zadość inteneyom komjsyi, o ile to t;lko jest 
możliwem i wskazanem, t j'. o ile int?ncye te wy­
szły z nieokreślonej ściśle formy prostej uwagi i 
mają charakter pozytywnego wniosku. Tak n. p. 
at .nie się zadość życzeniu, aby reskrypt ministe- 
ryalny, orzekający zasadniczo, że ustawa o lichwie 
ma zastosowanie także do interesów bankowych, 
szczególnie Binku włościańskiego, została podana 
do wiadomości wszystkich Wydziałów powiato­
wych. Cel tego kroku zostanie tylko w takim ra­
zie osiągnięty, jeżeli Wydziały powiatowe, poda­
dzą to dalej do wiadomości gmin,i to nie w su­
chej formie biurokratycznej, lecz z odpowiedniem 
objaśnieniem i pouczeniem. Także sprawa zamy­
kania pokątnych zakładów zastawniczych, które 
jak wiadomo są ogniskiem wyuzdanej lichwy, zo­
stania wznowione. Mianowicie chodzi o to, czy 
okólnik^wydany wskutek zeszłorocznej uchwały 
sejmowej w tej mierze, doprowadził do prakty­
cznych rezultatów. Okólnik ten osiewał sery o i 
trzeba t> uznać, że Namiestnictwo uczyniło tam 
w zupełności zadość celowi i duchowi uchwały 
sejmowej. Czy jednak władza powiatowe wzięły 
sprawę seryo i pozamykały pokątne zakłady za­
stawnicze, to stanowi właśnie pytanie, na które 
odpowiedzi zażąda teraz Wydział krajowy. Oby 
odpowiedzi z prowincyi opiewały korzystnie! 
We Lwowie nie zaŁ^-zta pod tym względem 
zmiana, a nawet nie widać usiłowań w tej mie­
rze. Lepiej już dzieje się w Krakowie, gdzie 
Magistrat urzędownie i publicznie podał do wia­
domości zamknięcie kilku zakładów zastawniczych.

Osobną uchwałą przypomniał Sejm Wydziałowi 
krajowemu dawniejszą uchwałę swoją w sprawie 
ograniczenia podzielności gruntów. O całym prze­
biega tej sprawy, mianowicie o badaniach zarzą­
dzonych w skutek kwestaonarza rządowego w spra­
wie zmiany prawa dziedziczenia na. posiadłościach 
gruntowych, donosiłem w swoim czasie szczegóło­
wo. Dopóki rząd nie poweźmie deeyzyi w tai spra­
wie, nie może ona wejść na inne tory. Zresztą 
w każdym razie Sejm w tej sprawie nie może 
rozstrzygać, gdyż chodzi tu o postanowienie pry- 
watno-prawnej natury, przeciw któremu przema­
wia zagwarantowana w ustawie zasadniczej wol­
ność rozporządzania każdą własnością. Tylko Ra­
da państwa może tu zabrać gł '8 decydujący i po-' 
wziąć postanowienie decydujące.

Przygotowania do wyboru nowej Rady miejskiej 
są. bardzo intenzywne, chociaż jeszcze nie obja­
wiają się na zewnątrz tak głośno, jak to zazwy­
czaj w takich razach u nas się dzieje. Słychać o 
jednej kandydaturze na posadę prezydenta, której 
zwycięstwo byłoby dobrodziejstwem dla miasta 
i najpewniejszą rękojmią wprowadzenia harmonii 
w rozstrojone stosunki. Na razie nie wymieniam 
nazwiska kandydata, aby nie spłoszyć bardzo 
szczęśliwej myśli.

Szczery, powszechny żal objawia się dla redakto­
ra Szczutka p. Uberata Zajączkowskiego, którego 
młoda żona dziś w nocy umarła. Szczutek w skrom­
nym zakresie swoim rozwijał i rozwija zawsze 
zdrową akcyę obywatelską. Mógł być czasem 
w błędzie, ale pewnie zawsze występował w po­
czciwej tendencyi i intencyi. To też wywalczyło 
sobie to skromne pisemko nietylko we Lwowie 
lecz i w kraju, wpływ i znaczenie niepospolite. 
Ob? strata bolesna, jaką poniósł sympatyczny re­
daktor, nie ubezwładniła go w dalszej pracy po 
żytecznej!

Szanowna Redakeyo!
Korespondent z Pragi w Nrze 265 Czasu czyni 

mi zarzut, że mieszkając od 20 lat w Czechach, 
nie użyłem tej pięknej sposobności, „by zaznajo-

B E A T R Y X  C E N C I .
Legenda i historya.

Dziwnie się nieraz składają okoliczności na wy­
tworzenie i utrwalenie legendy całkiem różnej od 
prawdy dziejowej. Proces rodziny Cencieh w XVI 
wieku nakży zapewne do rzędu najsławniejszych 
causes ciUbres, dawno jednak zostałby: pogrążony 
w zapomnieniu, gdyby w nim nie upatrywano 
broni przeciw Stolicy Apostolskiej i nie* wyzyski­
wano tej smutnej sprawy celem zdyskredytowania 
władzy i sprawiedliwości papieży. Zwykłą prakty­
ką namiętnych dziejopisarzy, spisek przeciw pra­
wdzie nie chciał nawet wejrzeć tutaj w wierzytel­
ne akta owego procesu, snując do woli tendencyj- 
aą legendę, która ostateczne słowo znajdowała 
W ezarownym portrecie, stanowiącym great attra­
ction rzymskiej Barberinich galery i. Upatrywano 
w tej cudownej główce szczątek ofiary, ślad prze­
bytych katuszy, strojono ją w szczegóły dramaty- 
ezne, odbiegano bliskich portretów Rafaela i For- 
uariny, byle tylko dłużej się przyjrzeć arcydziełu 
Duida i może kilka łez uronić nad „Aniołem oj- 
eobójstwa", jak nazwano Beatryxę Cenci.

Otóż fałsz, który zawisnął nad jej losami, do- 
SI?gnął i jej mniemanego portretu; wszystko stwo­
rzyła, przekształciła fantazya późniejszych pokoleń. 
Aż do pierwszych lat bieżącego stulecia nie znaj­
duje się w katalogu gal ery i Barberinich, ani w ża­
dnym inaym, najmniejsza wzmianka o jakimbądź 
portrecie nieszczęśliwej dziewczyny. Asi w opisach 
dawniejszych, ani w zapiskach podróżnych żadne­
go nie zuajdujemy śladu legendy artystycznej 
n  tyor względzie. Wytworzyła się ona dopiero 
w oaszyai wieku; na rok 1819 przypada pierwsza 
wzmianka o rzekomym portrecie Beatryxy. Angiel­
ski poota„ Percy Bysshe Shelley, druh serdeczny

Byrona, śpiący dziś na rzymskim cmentarzu pod 
głazem^ noszącym napis: Gor cordium, upowszęt 
cbnil w swej ojczjźnie ustaloną dziś artystyczną 
legendę, której początku zapewne w jego fanta- 
zyi szukać należy. Pisząc tragedyę swoją: The 
Cenci, na tle losów t go nowego Atrydów rodu, 
potrzebował uplastycznić sobie bohaterkę złowro­
giej pieśni i powieści, i odtąd tłum bez dyskusji 
ani krytyki żadnej uwierzył, że perła galery i Bar- 
berinieh jest niewątpliwie portretem córy Ceneieh.

Tymczasem wszystko się temu sprzeciwia. Naj­
przód daty najjawniej dowodzą, iż Guido Reni 
dopiero w pięć lat po tragicznym zgonie Beatryxy 
do Rzymu przjbył, a więc widzieć jej nie mógł. 
Zkądinąd, znając charakter zabobonny słynnego 
malarza, domyślać się godzi, i i  nawet upoważnio­
ny przez papieża do zstąpienia w lochy więzienne 
rodziny Cencich, nie byłby tego uczynił , z obawy 
jakich niebezpieczeństw i czarów. Nier&d też ma­
lował on portrety, wymawiał się królowi francu­
skiemu , który go na dwór swój nęcił sowitą pen- 
syą, zapewnieniem, iż nie jest z rzemiosła portre­
cistą. Jakoż portret papieża Klemensa VIII jest 
bodaj jedynym w tym rodzaju dziełem. Znane 
skąpstwo Cencich także sprzeciwia się mniemaniu, 
aby znaczną sumię wyłożyć chcieli na utrwalenie 
rysów te j, z którą honor domu niknął bezpowro­
tnie. Co więcej;-obyczaj rzymssi nie pozwalał ma­
lować portretów esób niezamężnych. Opis rysów 
nieszczęsnej Beatryxy wedle aktów współczesnych^ 
także całkiem się różni od rzekomego jej podo­
bieństwa: lud rzymski w dzień spełnienia wyroku 
podziwiał cud.se, jasne włosy skazanej, zwojami 
opadające na jej ramiona. Portret galery! Barbe- 
rińieh przedstawia n«m biunetkę, a ealy obraz 
eiemnemi tony uderza. Znawcy podają^ w wątpli­
wość samąż nawet autentyczność podpisu mistrza; 
niektórzy chcą tu widzieć „Egipską Madonnę*! Pa­
wła Verooesa, inni „Rachelę* Annibala Caraeei. 
Rzeczywiście pojąć trudno, jakim sposobem w ka­
talogach z roku 1604 i 1623, nietylko imię Bea­
tryxy Cenci nie jest wspomnknem, ale i Guida 
nazwisko wcale się fam nie znajduje. Dwa jednak

dowody przemawiają za autentycznością jego pę­
dzla , r a z , że wiadomo, jak wiele pracował dla 
kardynała Barberisiego , póżaiej papieża Urbans 
VIII, a powtóre, że mimo rozmaitości jego na­
tchnienia i utworów, główka stanowiąca mniema­
ny portret Beatryxy, a mianowicie jej udrapowa 
nie wschodnim zawojem, powtarza się wielokro 
tnie na jego obrazach. Jedna z nimf otaczających 
sławną „Aurorę" w pałacu Rospigliosi, „Niewiasta 
wskazująca dziesięciu śgo Andrzeja,  idącego aa 
męczeństwo", w fresce kościoła śgo Grzegorza w  
monte Gelio, „Sybilla Kumejska", wszystko to ty­
py pokrewne % portretem galery! Barberinich, ideał 
snać ducha artysty, który wciąż wydoskonalał 
swo pojęcie piękna.

Świeżość stosunkowa bardziej poetycznej, ani­
żeli artystycznej legendy, rozwiewa ją z łatwością,
i fantazya Shelley’a nie ostoi się wobec krytyki, 
która darmo szuka podstawy dla upowszechnio­
nego dziś mniemania, iż bezimienna a tak urocza 
postać Burberioich galeryj jest córą Cencich. Tru­
dniejsze stokroć zadanie przypadło w udziale ba 
daczom właściwego przebiegu" sprawy ginącej w po- 
mroku dziejowym. Archiwista Bertolotti postanowił 
raz więcej poruszyć kurzawą wieków przywalone 
akta sądowe: żadnego nic zaniechał źródła, prze- 
wertował wszystkie możliwe dokumentu, nawet 
jednodniowe aw isi, które zastępowały naonesas
dzisiejszą publicystykę i dziennikarstwo. Nia po­
minął korespondeneyj dyplomatycznych, zajrzał do 
Archiwom Camery apostolskiej, do biór sądowni^ 
etwa, fiskusa i notaryatu rzymskiego. Ztąd urosła 
spora książka, której każda kartka burzy jakiś 
Msz historyczny, a przez to samo stawa w obro­
nie sprawiedliwości papieży i Stolicy Apostolskiej. 
Podobnąż usługę prawdzie dziejowej oddał _ już 
był p. Bertolotti swą pracą o Benvenuto Cellinim 
i złotnikach z połowy XVI wieku, wyjaśniając 
bezpodstawność tradycji, zagrzsbująeej tego wiel­
kiego artystę w lochach zamku św. Anioła aż do 
jego mniemanej a memożebnąj ztamtąd ucieczki. 
Urzędnik nowych Włoch, zasługując się prawdzie 
dziejowej, nie domyślał się, że nawet po upływie

trzech wieków nie je s t  to grunt neutralny. Bez­
stronność, z jaką ogłaszał dokumenta przychylne 
przeszłości papieży, snać była mu poczytaną za 
grzech ciężki wobec rządu włoskiego, po ukaza 
nia się bowiem szerszego stndyura o rodzinie Cen- 
cicb, p. Bertolotti został nagle usuniętym z Rzy­
mu i przeniesionym do Mantuy, co mu nie do­
zwala peaiwąć dalej znamienitych poszukiwań 
historycznych. Ale dość się już zasłużył prawdzie 
tem, co mu znaleść było da nem.

Miłośników pięknej epoki Odrodzenia rozczaro­
wać chyba mogą strony obyczajowe i spółeczne^ 
stosunki owej epoki, pełnej blasków i cieniów na 
przemian. Dotychczasowy kozioł ofiarny wszystkich 
familijnych zbrodni w rodzime Cencich, Franciszek 
Cenci, zaiste bynajmniej nie zyskuje “na bliiszem 
poznaniu. Mąż to dziki, o gwałtownych namiętno­
ściach, głośny z burd i awantur ulicznych, opłą 
eający częste grzywny i kary, wielokrotnie na 
wygnanie lub więzienie skazywany. Dziedzictwem 
pr ejął po ojcu jego złe skłonności i majątek nie 
zmierny, niepoezciwie powiększony w ciągu lat, 
w których zarządzał skarbem apostolskiej Kamery. 
W piętnastym roku życia Franciszek Cenci oże­
nił się z Hsrsylią Santa Croee i przez dwadzieścia 
jeden lat żył z nią dosyć zgodnie. W burzliwem 
jego życiu niema śladów głośniejszych zatargów 
małżeńskich. Owszem, czuł w niej matkę dwana­
ściorga dziatek, z których siedmioro się wycho­
wało: dwie córki i pięciu synów. Hersylia musiała 
zbawienny wpływ wywierać aa męża i dzieci 
swoje, utrzymywać w pewnych karbach gwałtowne 
ich natury, bo dopiero po jej śmierci w 1584 r. 
następuje poniekąd wybuch stłumionych przez pe­
wien czas namiętności. Dość powiedzieć, że pra­
wie wszyscy członkowie tej rodziny gwałtowną 
zginęli śmiercią, jedni z ręki kata, drudzy w po­
jedynkach. Jedna chyba Antonina, zaślubiona szla­
chetnemu patryeyuszowi z domu Savellieb, spokoj­
nie wyprzedziła ojca w mogił?, nie zostawiając 
potomstwa.

Po dziewięciu latach wdowiego życia*. Franci­
szek Cenci w powtórne wszedł związki, poślubia­

jąc niejaką Lorenzę Petroni, której słaby chara­
kter nie mógł udzielić mu pomocy przeciw butne­
mu i hardemu potomstwu z pierwszej żony, W ga- 
leryi Barberinich znajduje się bezimienny portret, 
który uchodzi za podobiznę owej Lorenzy; dość 
jednak spojrzeć na zdobiące obraz herby Colon- 
nów, oby zmierzyć omyłkę, sfabrykowaną na ko­
rzyść legendy więcej dziś politycznej*, aniżeli hi­
storycznej. Stanąwszy u południa życia, a raczej 
pochylając się już ku zachodowi dni swoich, Franci­
szek Cesci spojrzał w około siebie, zmierzył o- 
kiem zbrodnie swych synów, wspomniał na przę- 
wiuienia własne, przeczuł ruinę raateryalną i mo­
ralną domu swego, a nabrawszy przekonaniu, że 
go własny syn chce zgładzić, postanowił okiełznać 
twardą ręką" ojcowskiego jarzma swe niesforne 
potomstwo, ścieśnić ich wolność a raczej swawo­
lę, i w tym celu przeniósł się do swej rodowej 
warowni Rocca di Petrełta, w królestwie Neapo- 
litańskiem. Nie tylko szukał on tam własnago 
bezpieczeństwa, kto wie ażali nie chciał ukryć 
hańby demu swego ? Owa bowiem Beatryx, czysta 
ofisra srogości papieskiej wedle źródeł podrobio­
nych, umęczony anioł ojcobójstwa, straszną hań 
bą splamiła była swe imię. Kodycyl] jej testamen­
tu, ogłoszony przez p. Bertolotti, poświadcza o 
tem wymownie. Zapisuje ona poufnie niejakiej 
Katarzynie de Sanctis sumę pięciuset skudów, 
z warunkiem, aby procenta używane były na po­
trzeby wychowania „biednego dzieciątka, o któ- 
rem jej mówiłam w mych zwierzeniach. I dopóki 
to dziecię żyć będzie, ma o niem pamiętać i z tej 
że renty je utrzymywać." Pokazuje się z aktów 
procesu, z wyznań Beatryxy i służby domowej, 
że stary Csnci słuszne miał powody córkę ukry­
wać przed światem. Jednym z współmordereów je­
go okazał się być Olimpiusz Calvetti, rządca zam­
ku w Rooea di Petrella. Franciszek Cenci wypę­
dził go z domu, spostrzegłszy jawne dowody po­
rozumienia i stosunków między nim a córką swą 
Beatryxą, wypędził jednak za późno dla czci swe­
go imienia.

I oto charakter dziewiczy, ktęremu na Kapitolu
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mić potrosse publiczność czeską z naszemi stosun­
kami." Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, źe 
choć czytuję od 20 lat dzienniki czeskie, jak po­
wiedziałem w K ury er za Poznańskim, w Pradze mie­
szkam jednak dopiero od lat 6 i to z długą przerwą w 

l  r. 1878. Że zaś mojem głównem zadaniem nie może 
być zapoznawanie publiczności czeskiej z na­
szemi stosunkami, to wynika już z okoliczności, 
że nie piszę po czesku. Obznajamiać publiczność 
czeską z naszemi stosunkami, jest zadaniem pisa­
rzy czeskich, którzy zwiedzili i zwiedzają Polskę; 
a  gdyby szanowny korespondent Czasu znał do­
kładnie piśmiennictwo czeskie, zwłaszcza też czasopi­
sma, jak a. p. Oświatę, wydawaną przez profesora 
Wilczka, Kwety itd., wiedziałby, że się szczególnie 
kilku młodszych pisarzy pilnie wywięzuje z tego 
zadania. Co do maie, publiczność czeską mogę zazna­
jomić z naszemi sprawami tylko o tyle, ile to czy­
nić można za pośrednictwem języka niemieckiego; 
a że w tym względzie robię, co robić można bez 
natręctwa, to szanowny korespondent powinien 
mi przyznać. Jednak głównem zadaniem mojem,
0 ile na to pozwala stałe zajęcie, może być tylko 
zaznajomienie „publiczności polskiej z sprawami 
czeskieroi*, a to czynię według możności; za do­
wód na tern ta miejscu wskażę tylko na sześć fejle- 
tonów o najnowszej lijeraturze czeskiej, ogłoszo­
nych w Czasie roku zeszłego. Uznaję chętnie, że 
moje korespondeneye polityczne i literackie doty­
kają tylko pewnej strony życia czeskiego: trzeba- 
by nadto podawać obszerne opisy stosunków rol­
niczych fabrycznych, handlowych, browarniczych 
itd.; wszystko to bardzo piękne, pożyteczne i wa­
żne rzeczy, tylko niestety na nich się nie znam, 
muszę je  więc pozostawić specyalistom, a sam po­
przestać na wyłuszczaniu tych kierunków publi­
cznego życia, na których się znam. Poznając 
stosunki czeskie, publiczność polska znajdzie się 
oczywiście w korzystniejszem położeniu, aniżeli 
publiczność czeska, któraby nie znała stosunków 
polskich.

Tyle co do zarzutu, uczynionego mi przez ko ­
respondenta Czasu, Skoro zaś odwołał się do mo­
jego świadectwa, muszę zaznaezyć, że przytacza­
jąc różne ustępy z mojej koręspodencyi w Kurye- 
rze, opuścił najważniejszy, w którym wyraziłem 
zdanie, „że w żadnym innym narodzie Polska nie 
posiada tyle sympatyi, co w czeskim". Wypowie­
działem to zdanie niejednokrotnie na mocy do­
kładniejszej znajomości stosunków tutejszych, ani­
żeli może je  posiadać szanowny kolega, piszący 
teraz w Czasie z Pragi pod znakiem (-r-). Czy 
wypada wzajemne te sympatye ciągle z drobnych 
powodów, a często bez wyraźnych przyczyn wy­
stawiać na próbę dziennikarskiemi wyjaśnieniami
1 sporami? pytania tego nie mogę rozstrzygać i nie 
chcę nikomu narzucać w tej mierze zdania mego, 
które może być mylnem. Jednakże wszystkich, co 
uważnie śledząispraw publicznych prawie tak sa­
mo, jak  nas, zadziwiło, że takie wyjaśnienia i spo­
ry zwykle wywiązują się „krótko przed rozpoczę­
ciem nowej kadencyi parlamentarnej" i zwykle też 
w tedy. kiedy wobec przeciwników politycznych 
należałoby starannie ukryć wszelkie możliwe roz­
terki.

Ten zadziwiający fenomen powtórzył się i teraz, 
zdaniem naszem jak  najniepotrzebniej, ponieważ 
to, co nas mogło oburzać w występach Naradnich 
Listów , było ju t zupełnie z porządku dziennego 
usunięte uwagami Politik, Oczywiście bowiem u- 
wagi organu, który pozostaje W najściślejszym 
związku z uznauemi przywódzcamu poselskiego 
Klubu czeskiego, całkiem paraliżowały insynuacye 
Narodnich Li-tiów. Mogąc nadto dodać, że jak 
Politik i Pokrak, tak też i najznakomitsi przy- 
wódzcy czescy pragną gorąco ntrzymania solidar­
ności z Kołem polakiem i nie widzą żadnego po­
wodu do nieporozumień, muszę raz jeszcze spory 
owe nazwać niewczesnemi.

Łącząc wyrazy prawdziwego szacunku, pozosfaję 
szanownej Redakcyi najniższym sługą.

XX korespondent Kuryera Poznańskiego.
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państwa. Zgromadzeniu w sali Rady miejskićj od­
bytem przewodniczył wyborca X. kanonik Kara- 
sulski, proboszcz z Przybyszów ki wobec komisarza 
rządowego p. S hu tta; w blisko 3 godziny trwa 
jącój przemowie podnosił poseł wszystkie wybi 
tnieisze w Radzi1: państwa już uchwalone lub 
w projekcie będące sprawy a to: o ustawie fiaan 
sowćj zaprowadzaj ącćj sprawiedliwszy wymiar po­
datku gruntowego, w czem szczególniejsze zasługi 
położył członek Rady państwa bar. Józ f Baum jako 
referent sprawy podatku gruntowego zaehodnićj 
Galicy!; dslćj wyjaśnił ustawę nakładającą cło na 
towary i podatek na naftę; wspomniał również o 
dążnościach ministra finansów do podniesienia do­
brobytu naszego kraju ; wyjaśnił ustawę o taksach 
wojskowych i sposobie użycia tych tsks, szcze­
gólnie starał się wyjaśnić zgromadzeniu dobrodziej­
stwo dozwolonćj budowy kolei trńnswersslcćj, 
która przyczyni się do podniesienia dobrobytu kra­
ju  i da zarobek ludności, a wszystko to zawdzięczyć 
należy obecnemu dla naszego kraju przychylnemu 
rządowi i szczególnym względom N. P an a ; również 
omawiał projekt komasacyi i podzielności gran­
tów. zwrócił także uwagę na opłatę taks w spra­
wach spadkowych.

Żadna sprawa ważniejsza nie została pominię­
ta, a mowa wygłoszoną była w sposób przystę­
pny dla ludu, w czem hr. Tyszkiewicz odznacza 
się, jako kilkunastoletni prezes Rady powiatowćj 
Kolbnszowskiój. Zostając % ludem w ustawicznych 
stosunkach, potrafił sobie zjednać powszechne za­
dowolenie, to też wyborcy po kilku interpelacj ach 
mniejszego znaczenia, przez usta Michała Pruca 
z Biały wyrazili swemu posłowi szczere, serdecz­
ne uznanie za jego trudy i prosili go, aby i w przy­
szłości nie odmawiał im swój fatygi, udzielając 
mu zarazem jednogłośne wotum zaufania; wre­
szcie na wniosek Jana Wiśniewskiego gospodarza 
z Staromieścia i byłego posła na Sejm krajowy, 
wzniesiono na cześć N. Pana trzykrotny okrzyk: 
Niech żyje !

Rada nadzorcza Towarzystwa Ogniowego od 
bywa obecnie posiedzenia. Z tego powodu przyby 
ło do naszego miasta kilkunastu obywateli, mię 
dzy którymi kilku byłych posłów.

>od tym względem, zadając dotkliwe ciosy spra­
wie rosyjskiej na Litwie, jenerał-gabercatorowie: 
kg. Chowański, Djskow, ks. Golicyn, ks. Dołgu- 
rukow, Bibikov? i Nazimow. „Oto jest — powia­
da Murawiew —  szereg mężów esysto rosyjskiej 
narodowości, którzy, przy współdziałaniu podo­
bnych im ludzi w Petersburgu, położyli w pół&o- 
cno zachodnim kraju mocne fundamenta dla pro- 
jagandy polskiej, a następnie i dla rozwoju po­
wstania, która tak drogo kosztowało Rosję."

Komitet przedwyborczy dla zachodniej części 
kraju zbierze się w Krakowie d. 26 b. m. w celu 
ukonstytuowania się.

Wczoraj w Chrzanowie wybrano jednogłośnie 
delegatem Towarzystwa kredytowego hr. Antonie­
go W o d z i c k i e g o ,  właściciela Kościelca; zastęp 
cą zaś p. Adolfa S z y c  a.

Sprawy krajowe.
R z e s z ó w  21 listopada. Przed bardzo licznie 

zgromadzonemi wyborcami z Kury i mniejszój po­
siadłości powiatów RzeszowskiegoiKolbuszowskie- 
go zdawał hr. Zdzisław T y s z k i e w i c z  sprawę 
z swych dwuletni h czynności jako poseł do Rady

Sprawy zagraniczne.
R o sja .

P a m ię tn ik i  b. je n e r a ł-g u b e rn a to ra  M u ra  
w ie w a , o ukazaniu się których w druku doniósł 
już telegraf, wywołały odezwy w różnych dzienni­
kach rosyjskich. Nowoje Wremia jest zdania, że 
publikacja tych Pamiętników  jest bardzo na cza 
sie, nasunie bowiem przed oczy tych, którym to 
potrzebne, przepomniane przez nich obowiązki 
Obok tego organ p. Suworyna zapowiada szereg 
artykułów „o tem czego teraz potrzeba w kraju 
północno-zachodnim. * Obecnie ukazał się pierwszy; 
stanowi on wstęp do dalszej pracy, a przeto nie 
wiele da się o nim powiedzieć. Autor artykułów 
przechodzi z kolei środki stosowane dawniej, mó 
wi o ukazie z 10 grudnia I860 roku i o urzędni­
kach rosyjskich, których sam b. jenerał-guberna 
tor musiał odsyłać tam, zkąd przybyli. Nareszcie 
jest taka konkluzja: „Wszystko to należ? do prze­
szłości i w chwili obecnej przedstawia tylko mate- 
ryał do wniosków o tero, czego potrzeba teraz, co 
należy zmienić, a co utrzymać." Wnioski te mają 
być przedmiotem zapowiedzianych artykułów, 
W miarę możności będziemy się starali zapoznać 
z niemi Czytelników.

Charakterystycznem jest w Pamiętnikach Mura 
wiewa, że oskarża on swoich poprzedników, jeae- 
rał-gubersatorów litewskich, o przygotowanie grun 
tu do powstania 1863 roku, przez to, że zostawali 
w Btosunkach z Polakami i tolerowali bąd£-to 
przez brak zmysłu politycznego, bądź nawet świa 
domie, aspiracje polonizacyjue w tym kraju. Zda 
niem Murawiewa — najbardzej odznaczyli się

Projekt Statutu
Muzeum Narodowego w Krakowie.

§ 1. Gmina miasta Krakowa zakłada na wie 
czae czasy w Krakowie Muzeum narodowe sztuki 

§ 2. Celem Muzeum będzie przedstawić na za­
oranych okazach sztukę w Polsce, w całym jej 
historycznym i bieżącym rozwoju w oddziale ma­
larstwa (łącznie z rysunkiem), rzeźby i archite­
ktury.

§ 3. Dla osiągnięcia tego celu starać się będzie 
Muzeum o nabycie dzieł sztuki oryginalnych, wy­
kazujących główna momenta jej postępu i upadku 
w Polsce; o ile zaś nabycie oryginałów okaże się 
rzeczą niemożebaą, zastąpi je  Muzeum zapomocą 
aopij, odlewów, modelów i rysunków.

§ 4. Wy łączone są z Muzeum wykopaliska przed­
miotów przedhistorycznych oraz pamiątki niema- 
jąee chaiaktern sitaki.

§ 5. Muzeum może nabywać znakomite okazy 
sztuki obcej oraz publikacye pomnikowej wagi 
z dziedziny sztuki.

§ 6. Gmina miasta Krakowa pozostaje wyłącznie 
właścicielką Muzeum narodowego.—  Wolno jednak 
czyniącym dary lub zapisy na rzecz.Muzeum na­
rodowego poczynić zastrzeżenia względem praw 
własnośei przedmiotów przez siebie darowanych 
lab zapisanych, jednak tylko na przypadek roz­
wiązania Muzeum.

§ 7. Muzeum otwarte będzie stale dla publicz­
ności.

§ 8. Fundusze] utrzymania i powiększania Mu 
zeum narodowego składają się: a) z sumy coro­
cznie na ten cel przez gminę miasta Krakowa 
przeznaczyć się mającej; h) z zapomogi krajowej 
i państwowej; c) z darów i zapisów; d) z docho­
dów z opłat za wstęp do Muzeum.

§ 9. Fundusze Muzeum narodowego administro­
wane będą przez gminę miasta Krakowa odrębnie 
od innych funduszów.

§ 10. Zarząd Muzeum narodowego sprawuje ko­
mitet i dyrektor.

§ 11. Do komitetu wchodzą: 1) prezydent m ia­
sta i pierwszy wiceprezydent, 2) prezes Akademii 
umiejętności w Krakowie. 3) dyrektor szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, 4) konserwator zabytków 
pomnikowych w Krakowi®, 5) przewodniczący koj- 
misyi historyi sztuki w Akademii umiejętności, 
6) profesbr archeologii, 7) profesor historyi sztuki, 
8) prezes lub delegat Towarzystwa sztuk pięknych 
w Krakowie, 9) prezes lub delegat Towarzystwa 
sztuk pięknych we Lwowie, 10) trzech radców 
miejskich delegowanych przez Radę, 11) trzej ma­
larze, dwaj rzeźbiarze i jeden architekt.

§ 12. Członkowie komitetu, wymienieni powyżej 
w artykule 11 w ustępach od 1 do 10 włącznie, 
wybiorą członków komitetu wymienionych w ar 
tykule 11 w ustępie 11 w cela ukonstytuowania 
się komitetu. Następnie co łat trzy, komitet tychże 
członków wybierać będzie.

§. 13. Komitet mianuje i usuwa dyrektora Mu 
zeum, a na jego przedstawienie mianuj® i usuwa 
urzędników i s łu g i, i stanowi dla nich władzę dy 
scyplinarną. — Dyrektor, urzędnicy i słudzy Mu 
zeum pobierać będą wynagrodzenie, które regala 
min oznaczy, bez prawa do emerytury. Rada miej 
ska systemizuje urzędników Muzeum narodowego, 

§. 14. Komitet układa przed końcem każdego 
roku kalendarzowego budżet dochodów i rozcho 
dów. — Jeżeliby zaprojektowane rozchody prze 
wyższały humję przez Radę miejską na Muzeum 
rocznie wyznaczoną i dochody od stałych fsndu 
gzów Muzeum, projekt budżetu winien być Radzie 
miejskiej do zatwierdzenia przedłożony.

§. 15 Komitet może zarządzić wydatki stałe lub 
nadzwyczajne tylko w granicach uchwalonego, a 
względnie tylko w granicach budżetu zatwierdzo 
nego przez Radę miejską. — Wszelkie wydatki 
przechodząca granice budżetu* może komitet czy 
nić tylko za poprzedniem zezwoleniem Rady miej 
skiej. Również tylko Rada miejska może przyjąć

zobowiązania, któreby w jednym roku z docho­
dów budżetem objętych zaspokojonemi być me 
mogły, jak niemniej dary dane z zastrzeżeniem i 
lundacye połączone ze zobowiązaniem. Komite­
towi służy wszakże prawo do zakupywania dziel 
sztuki, jeśli fandusze alb3 natura zapisu pozwolą, 
bez odnoszenia się w tym względzie do Rady miej­
skiej.

§. 16. Komitet zdaje sprawę ze swych czynno­
ści i z roswoju Muzeum narodowego rok rocznie 
Radzie miejskiej.

§. 17. Komitet uchwala regulamin Muzeum, o- 
rreślając w nim wszelkie szczegóły statutem tym 
nieobjęte, oraz instrukcje służbowe, mające obo­
wiązywać dyrektora, urzędników i sługi, oraz pro­
gram zakupna przedmiotów muzealnych.

§._ 18. Dyrektor zdaje sprawę ze swoich czyn­
ności Komitetowi na kaźdem jego posiedzeniu; 
komitet zaś zdaje sprawę z całego rozwoju Mu­

zeum corocznie na posiedzeniu publicznem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
23 listopada.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Lucya 
na S i e m i e ń s k i e g o ,  zamówione przez rodzinę 
zmarłego, odprawiać się będzie w Krypcie grobów  
zasłużonych na Skałce od godziny 9-tej do 11 -tej 
w poniedziałek (27 b. m .), jako w piątą roeznieę 
jego zgonu.

— Bar. Konstanty Pnget Puszet, znany i szano­
wany w szerokich kołach miasta naszego obywatel, 
właściciel pięknego pałacu przy ulicy Starowiślnej, 
umarł dzisiaj po krótkiej chorobie, w 61 roku ży­
cia. Bar. Puszet pozostawia jedynego syna, ożenio 
nogo z panną Milo, siostrzenicą ś. p. Enocha, zna­
komitego współpracownika margr. W ielopolskiego. 
Pogrzeb bar. Puszeta odbędzie się w niedzielę.

— Stłumienie pożarn. Dnia wczorajszego przed 
godziną 2 po południu w jednym z budynków do­
mu karnego przy ulicy Senackiej zapaliły się sa­
dze w kominie. Straż pożarna przybyła natychmiast 
na miejsce wypadku stłumiła ogień, który powstał 
jak to skonstatowano, przez niedbalstwo kominia­
rzy czyszczących tamże kominy.

Przy pożarze był obecnym prezydent miasta Dr 
W eigel i wielu urzędników sądowych.

— Wczorajsze przedstawienie magiczne p. Sie 
dleckiego w sali teatralnej dowiodło, że niekonie­
cznie trzeba być cudzoziemcem i tytułować się „P r o- 
f e s j o r e m  b i a ł e j  m a g i i " ,  lub „ n a d w o r n y m  
m a g i k i e m *  jakichś zamorskich mocarzy, aby po­
kazywać sztuki zadziwiające zręsznośeią. W szystkie 
produkcje p. Siedleokiego, tego jedynego prestidi 
gitatora-Polaka (a w dodatku krakowianina), czy to  
z dziedziny właściwej magii, czy t. z „magnetyzmu," 
nięustępują w niczem sztukom zagranicznych, słyn 
nyeh „profesorów,* a odznaczają się prostotą i ele 
gancyą wykonania w takim stopniu, że najzupełnie, 
zadowolić mogą wszystkich lubowników tego ro 
dzaju przedstawień. P. Siedlecki, który wskutek pó 
źnego ogłoszenia o swoim „wieczorze elektro-fizy 
cznym" miał wczoraj niewielu widzów, zamierza, 
jak słyszeliśmy, dać drugie przedstawienie w przy 
szłą środę, w nadziei, że u publiczności swego ro 
dzinnego miasta niemniejsze niż w Warszawie po 
trafi zyskać uznanie.

— Hr. Henrykowa W odzleka, hr. Antoni i Ro 
man W odziecy, hr. Feliks M ycielski, udali się dziś 
z Krakowa do Rydzyny na pogrzeb ks Augusta Suł

P. Antoni Dybka, rodem z Racławic w Gali 
cyi, otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie sto 
pień doktora praw.

— dęb sk i , komendant posterunku żandarmeryi 
w Jęzorze, wyszedłszy w d. IR b. m. na śledztwo 
cłodzieja, więcej nie powrócił. Dopiero onegdaj zna 
leziono go n ieżyw ego, prawdopodobnie zmarznię 
tego, siedzącego w kaplicy pobliskiej, z bronią w te  
wej ręce, z głową opartą na prawej ręce, a rzeczy 
jego leżały na kolanach.

 W  tej chwili donoszą nam o śmierci ś. p
Heleny Niemojewskiej, żony marszałka i byłego 
koniuszego Królestwa Polskiego, a córki* Assny 
z Jabłonowskich i wojewody hr. Stanisława Wodzikiee- 
go prezesa senatu woln. m. Krakowa. Pani ta słyn­
na z urody, poświęciła niegdyś uczucie serca by 
wierną krajowi pozostać, odmówiła bowiem świetne' 
go losu, który jej bogaty lord angielski wraz z rę 
ką ofiarował, i w zaciszu wiejskiin ale we własnym 
kraju życie swojo spędziła, dając z siebie przykład 
cnót skromnych i prawdziwie chrześoiańskicb. Zo

stawia po jm a sobie córkę niegdyś zaślubioną Panu 
Kołłątajowi, dzisiaj wdowę, i syna ożenionego  
z księżniczką Galicyn. Zmarła w Olesznie,własnośei 
swojej w Królestwie Polskiem , przeżywszy lut 75.

— R estauracja Wawelu, która^ tak żywo zajmuje 
umysły i serca wszystkich Polaków, stała się na­
wet przedmiotem piosnki ludowej ć—  to najlepszy 
dowód, jak rzecz ta jest popularną, skoro po­
trafiła zainteresować nawet najniższe warstwy społe­
czeństwa. Dzięki uprzejmości jednego z nassych przy- 
; aciół, otrzymaliśmy zwrotkę krakowiaka, którą w o- 
kolicach Nowego Sącza obecnie śpiewają:

Hej tam na W awelu
Będzie rezydeneya (bis)

Naszego Cesarza
W ielkiego mocarza 1

Slab, W  dniu wczorajszym pomiędzy godziną  
6 a 7 wieczorem w kościele Opieki św. Józefa (PP. 
Wizytek) odbył się ślub ,hr. Romana Potockiego, 
c. k. austryackiego podkomorzego i  posła na Sejm  
racuski, syna hr. Alfreda Potockiego, namiestnika 
Galieyi i hr. Maryi z książąt Sanguszków, z hra­
bianką Izabellą Potocką, córką Stanisława hr. P o ­
tockiego, koniuszego dworu N. Cesarza Wszech Ro- 
syi i hr. Maryi z książąt Sapiehów. Oprócz rodzi­
ców państwa młodych, liczne grono gości płci obo- 
■j aj, złożone z najbliższej rodziny obudwóeh domów, 
niemniej z przyjaciół i znajomych, asystowało wspa­
niałemu obrzędowi. Liczne tłumy ciekawych zaległy  
nawy boczne” kościoła, przystrojonego w kwiaty i 
kobierce, niemniej zapełniły cały plac przed kościo­
łem i Krakowskie Przedmieście aż do pałacu ro­
dziców panny młodej. Orszak ślubny po godzinie 6 
wieczorem znajdował się w komplecie. O godzinie 
6 1/, oczy wszystkich zwróciły się na podwoje ko­
ścioła, w których ukazała się urocza postać panny 
młodej, wspartej na ramieniu brata swego hr. Ja- 
kóba Potockiego i hr. Józefa Potockiego, młodsze­
go brata pana młodego, którzy jako drużbowie, 
do ołtarza ją poprowadzili. Pana młodego prowa­
dziły do ołtarza dwie nadobne druchny: hrabianka 
Natalia Potocka i hrabianka Marya Branicka. Na­
miestnik Galieyi, hr. Alfred Potocki, ojciec pana 
młodego, podał ramię matce panny młodej; hr. St. 
Potocki, ojciec panny młodej, podał ramię matce 
pana młodego. Od ołtarza odprowadzili pannę m ło­
dą : Ordynat hr. Tomasz Zamojski i hr. W ładysław  
Branieki; pana młodego zaś: Ordynatowa Marya 
z hr. Potockich hr. Zamojska i Julia z hr. Poto­
ckich hr. W ładysławowa Branicka, siostra pana 
młodego. Ślub dawał administrator archidyecezyi 
warszawskiej, X . kan. Sotkiewicz,

Namiestnik Galieyi, ubrany po cywilnemu, miał 
na sobie oznaki orderu Złotego Runa, tudzież wstę­
gę orderu Żelaznej Korony. Obecnym był również 
baron Brenner, tutejszy konsul jeneralny austrya- 
cki. Z galicyjskich gości, o p r ó c z  rodziny, obecni by%- 
li przy obrzędzie: wiceprezes Namiestnictwa pan 
Filip Zaleski, hr. Mier i Dr Madejski, poseł na Sejm 
krajowy. Z W ielkiego ks. Poznańskiego był obe­
cnym między innymi książę Ferdynand Radziwiłł, 
który miał na sobie wielką wstęgę orderu św ięte­
go Grzegorza.

Po skończonym obrzędzie ślubnym całe grono 
udało się do pałacu ojca panny młodej, br. Stani­
sława Potockiego, gdzie w  wspaniałych komnatach 
nastawiona była suta wieczerza, po której państwo 
młodzi udali się do W ilanowa, zkąd w piątek w ie­
czornym pociągiem odjadą do Wiednia.

Namiestnik Galieyi w dniu dzisiejszym odjeżdża 
do Wilna, w odwiedziny do córki swej, hr. K le­
mentyny Tyszkiewiczowej. (Słowo warsz.)

Echo podaje następujące szczegóły:
Ślub hr. Romana Potockiego, syna namiestnika 

Galieyi, z panną Izabellą Potocką, odbył się wczo­
raj wieczorem z wielką okazałością w kościelo O- 
pieki św. Józefa (P P . W izytek) na Krakowskiem  
Przedmieściu. Już od godziny 4 po południu tłumy 
zalegały okolice kościoła, chcąc dostać się do wnę­
trza, gdzie jednak tylko posiadających bilety wpu­
szczano. Sam ślub dawał X. administrator S ot­
kiewicz.

Kościół przepysznie był udekorowany egzotyczne- 
mi kwiatami z W ilanowa i Frascati. W spaniałe pal­
my, drzewa iglaste, pomarańcze i cytryny, cudownie 
wyglądały przy rzęsistem oświetleniu. Między drze-, 
wami umieszczono cały szereg kolumn marmurowych 
ze świecznikami i wogóle w całym kościele pło­
nęło do 1000 świateł. Antypedyum wielkiego ołta­
rza było ubrane koronkami, stanowiąeemi od stu lat 
włssność panien W izytek, a alba Celebranta rów­
nież ubrana była koronkami weneckiemi, które ce­
niono przed stu laty na 30,000 liwrów. Strojów

przed kilkoma laty chciano kłaść pamiątkową ta ­
blicę. Odnajdujemy ją  w zmowie z kochankiem, 
w owej strasznej nocy morderstwa Franciszka 
Cenei. I  bracia i macocha maczają ręce w tej 
krwawej sprawie, wszystkim pilno pozbyć się suro­
wego, może srogiego ojca. AtoliBeatryx główną boha­
terką i sprężyną dokonanej zbrodni, ona usypia 
ofiarę za pomocą narkotyku, ona morderców wpro 
wadza i zachęca, ona im świeci, a nawet widząc 
ich wahanie, sama za nóż chwyta. Po spełnieniu 
zaś zbrodni, te nowoczesne Eamenidy, Be&tryx i 
Lorenza za nogi wloką przez korytarz zamku 
krwawego trupa, aby go oknem wyrzucić w ogród 
gdzie na gałęziach bzu rosnącego pod murem te 
szczątki martwe zawisły.

Niebawem Olimpio ginie zamordowany tajemnie, 
i zdawałoby się, że i sekret dokonanej w Rucca 
di Petrella zbrodni zginąć i zatrzeć się musi, gdy 
w  tem drugiego siepacza przy jakiejś kradzieży 
ujmują i ten całą sprawę wyjaśnia. N euaiknio- 
nem następstwem, cała rodzina Ceacich wp&da 
w ręce sprawiedliwości.

Proces toczył się bardzo powoli z należytą roz­
tropnością i względami. Beatryx zrazu do niczego 
zgoła się przyznać nie chciała i okazała moc, której 
trudno się było spodziewać po jej poprzednich u- 
łomnościach i zbrodniach. Smutna dotąd i wystę­
pna heroina teraz dopiero bardziej zajmującą 
się staje pewną siłą odporną, która jej usta zamy­
ka, gdy już wszyscy inni wspólnicy wyja siii swój 
udział w morderstwie. Ni prośby, ni groźby na 
nią bynaimniej nie działają, zapiera się winy i 
milczy. W końcu macocha miękczy jej serce uro- 
czystem zaklęciem: „Popełniliśmy zbrodnię, nie 
zostaje nam, jak  duszę zbawić pokutą, a śmierć 
z rąk sprawiedliwości ochotnie przyjąć."

„Śmierć mi jest niczem, odparła Beatryx, spoglą 
dając ze wzgardą na Lofenzę, zniosłabym ją  mę­
żnie, gdyby tu nie szło o cześć domu niepowrotom 
straconą. Skoro jednak wszyscy przeciw mnie sta­
wać,e, poddam aię, i nowego żądam śledztwa".

Teraz już bez ogródki wszystko wyznała, a od­
powiedzi jej zgodziły się dosłownie z wyznaniami 
v, spólaików i świadków całej tej strasznej zbrodni.

Rok cały wlokła się sprawa teraz. Psęć miesięcy 
zostawiono obwinionym do przeprowadieaia obrony, 
powierzonej najznakomitszym adwokatom. Nie mo­
gli oni jednak zaprzeczyć zbyt jawnym dowodom 
popełnionej zbrodni. Pan Bortolotti przedstawia 
nam w najdrobniejszych szczegółach cały prze­
bieg sprawy, która po raz pierwszy w właściwem 
występuje świetle. Tutaj znajdujemy się wobec 
zawiązku legendy: uczony archiwista napotkał 
w swych badaniach ślad przebiegłości, z jaką mo­
żny ród Cencich usiłował zatrzeć h ńbiące karty 
swej historyi. Co chwila p. Birtolotti znajd w a l 
się wobec wydartego dokumentu, zniszczonej karty 
ahtów sądowych, wyraźnego podrobienia lub sfał­
szowania świadectw. Udało mu s'ę jednak odszu­
kać pozornie zatracone źródła, uzupełnić braki i 
odbudować prawdę w całej nagości, daremnie przez 
Cencicb, a może i przez późniejszych wrogów pa 
piestwa przysłanianą.

Początki legendy przypisuje on więc tak wpły­
wom i pieniędzom rodziny obżałowanych, jak  pó­
źniej zręcznemu usunięcia, nawet z aktów publi­
cznych, bardziej kompromitujących zeznań i do­
wodów. Zkąd inąd niesłychane utrudnienia przy­
stępu do Watykańskiego archiwum nie dozwalały 
zbadać sprawy i z drugiej też strony. Zapominać 
nareszcie nie trzeba, iż pospólstwo zwykło brać 
stronę winnych przeciw sądom nawet najsprawie­
dliwszym, powodowane przyrodzoną skłonnością 
upominania się za słabszymi lub pogromionymi 
wobec siły, która przemogła. Pamiętać też należy, 
iż to się działo w wieku XYI, c-d którego s 
wsząd wiać zaczynają prądy papiestwa przeciwne, 
i każda broń staje się narzędsiem dla ludzi ehcą 
eyth zohydzić Stolicę Apostolską i Namiestników 
Chrystusowych.

Mimo jednak rozwiniętej sa  wielką skalę kon 
spiracyi przeciw prawdzie, udało się archiwiście 
rzymskiemu sprowadzić sprawę Cencfch na grunt 
właściwy. Ztąd jawnie w ynika, iż pobudką do 
strasznego ojcobójstwa była jedynie żądza wyswo 
bodzenia się % jarzma domowego tyrana, i że wy­
rodna potomstwo niczem zgoła usprawiedliwić się 
nie da. Niknie więc sztuczna fantastyczność, którą

próbowano odzisć wyrodne Cencich plemię, a rzecz 
z niemi zakończywszy, badacz przechodzi do oso­
by Papieża Klemensa VIII A ldobrandini, którego 
legenda, uniewinniająca właściwych zbrodniarzy, 
przeniosła na ławę oskarżonych. Postać jego co­
raz promienniej na clamnem tle ówczesnych sto­
sunków występuje. W miejsce mniemanej chciwo­
ści i bezwzględnej surowości, znajdujemy ojcow­
skie feree i litość palną miłosierdzia. Insynuaeya, 
jakoby miał działać tuk surowo celem zagarnięcia 
olbrzy. uch majętności potępionego rodu, tem sa­
mem upada wobec wyjątkowego pozwolenia, udzie- 
lonego skazanym, do zrobienia testamentu i spo­
rządzenia ostatniej woli, która uszanowaną została 
wbrew prawom konfiskaty, ogarniającej zwykle 
pozostałość zbrodniarzy. Pan Bertolofci mnoży tu 
dowody na poparcie zupełnej bezinteresowności 
papieskich rządów.

A skądinąd czytelnik zostaje wtajemniczony 
w rozpaczliwą walkę, która erzez czas dłuższy 
rozrywała serce Klemensa VIII. Litość i obowią­
zek sprawiedliwości naprzemian targały jego du- 
saą : towarzysz jego, kardynał Baroniusz, w kilku 
słowach przedstawił nam obraz tych sprzecznych 
uczuć, które nękał? sędziwego Papieża. Zwlekał, 
pragnął przebaczyć, sam w najdrobniejszych szeae 
gół&eh usiłował poznać tę smutną sprawę, i nie 
mógł się zdobyć na podpisanie wydanego już przez 
sądy wyroku. Wahanie to jawnie się udowadnia 
przeciąganiem to śledztwa, to sprawy sam ej, zła­
godzeniem praw więziennych, skoro pozwolono 
Ceneim z miasta sprowadzać sobie pożywienie. 
W tem, kiedy jeszcze ta  walka nierozegrana to- 
ezyła się w duszy Klemensa V III, nadeszła w ia­
domość z jednej strony o bratobójstwie popełnio- 
nem wśród patrycyussowskiej rodziny miasta, z dru ­
giej zaś o zabiciu pewnej staruszki przez własnego 
jej syna. Co gorsza, ta ostatnia zbrodnia zakrwa­
wiła rodzinę* spowinowaconą z domem Cencicb. 
T ak straszne występki domagały się kary, tak 
dzikie stosunki potrzebowały przykładu, dla upa- 
miętania całego społeczeństwa. Papież przywołał 
tedy do siebie cywilnego rządcę Rzymu, oddając 
w ręce sprawiedliwości rodzinę 'Cencicb.

Wyrok przeszedł jednomyślnie: skazano Lnkre- 
cyę Beatryx i najstarszego z synów, Jakóba Cenci, 
na śmierć; młodszego Bernarda na dożywotnie ga­
lery. Dzień 11 września został naznaczony na speł­
nienie wyroku.

Beatryx pięknie i rzewnie spotkała się ze śmier­
cią: w ostatniej chwili podniosła się, łzy otarła i 
tak głośną odezwała się modlitwą:

„O Paaie Jazu, zwróciłeś się ku mnie, a ja  ca­
lem sercem ku Tobie wybiegam; nie odmawiaj mi 
zmiłowania i przebaczenia zo, wielki grzech, któ­
rego się dopuściłam. Jeżeliś Ty niewinnie cierpiał 
męki i śmierć hańbiącą, czemuźbym ja  nie zniosła 
ochotnie śmierci, zbyt łagodnej zaiste, gdy wspo­
mnę zbrodnia moje? Oto już idę, w silnej na­
dziei, i i  przy Tobie zamieszkam, jeżeli nie w raju, 
to przynajmniej w miejscu oczyszczenia i miło­
sierdzia."

Zasób wiary, złożony na dnie serc ówczesnych 
ludzi, choć przyćmiony ich gwałtownemi namię­
tnościami, starczył, aby ich podnosić z przepaści 
zbrodni na Wyżyny pokuty i miłości, której wiele 
przebaczonem zostanie.

A tymczasem papież Klemens dopijał kielicha 
goryczy, którego obowiązek wyraźny odsunąć mu 
od siebie nie dozwalał. Przez wszystkie dni, które 
poprzedz ły tra renie winowajców, widziano na jego 
pobladłem obliczu ślad udręczenia wewnętrznego, 
W dniu llg ó . września cofnął się z Rzymu do 
jednej z okolicznych willi. Trzy strzały armatnie 
miały mu dać znać o chwili spełnienia wyroku. 
Skazani wiedzieli, iż na to hasło ręka Namiestni 
ka Chrystusowego raz jeszcze się podniesie, aby 
przeżegnać i rozgrzeszyć ofiary sprawiedliwości. 
Dopełaiwszy tego aktu miłosierdzia, Klemens VIII 
padł zemdlony w objęcia otaczających go dostoj­
ników.

Bsatryx Cenci spokojnie od trzech wieków spo­
czywała pod kamienną posadzką kościółka Śan 
Pietro in Montorio, pod strażą zakonnic Francisz- 
_kaaek, gdy żołdactwo Rzpltej francuskiej w 1788 
roku rozbiło groby, aby samychże trupów obedrzeć 
z kosztowności, a popioły i kości wyrzuciło z do­
tychczasowej ochrony. Nic więc nie zostało z pię­

knej patryeynszki, a teraz nawet jej legenda tak się 
rozwiewa, jak  prochy rozwiały przed blisko wiekiem. 
Trudno w ciasnych ramach ująć wszystkie szczegóły 
sprostowane przez Bertolottego. Przypomnieć jeszcze 
warto zasadniczy fałsz co do wieku Beatryxy, któ­
rej legenda stale przyznaje lat zaledwie piętna­
ście, podczas gdy historya dokumentnie dowodzi, 
że miała lat dwadzieścia trzy. Najwięcej się przy­
czyniły do rozpowszechnienia fałszywej legendy: 
najprzód podrobione sprawozdanie z procesu, dzieło 
niejakiego de Angelis, przyjaciela, pełnomocnika 
i klienta domu Cancich ; następnie dość głośny ro­
mans Guerazziego, dziś nowemi wydaniami za­
szczycony, głównie jednak fantazja Shelleya, nosa- 
bnisjąca występną patrycyuszkę w pełnej wdzięku 
bezimiennej główce Barberinich galeryi. Postać 
Beatryxy miała jednak raz rzeczywiście natchnąć 
piękne dzieło pędzla. Paweł Delaroche w jednym 
z najlepszych swych obrazów przedstawił pochód 
Cencich na miejsce stracenia. Trudno o dramaty- 
czniejsze pojęcie tej chwili. Poezya także za ha­
słem Shelleya uchwyciła przedmiot, o którym wsze­
lako Byron już mówił, że jest z natury rzeczy 
rdzennie anti-dramatyczny. Tragedya Shelleya do­
czekała się francuskiego tłómacza w osobie same- 
goż Lamartina. Nasz Słowacki także dał się uwieść 
fantastyczności legendy, z której dziś poezya i 
fantazja znika, aby wyłącznie ustąpić miejsca 
zbrodni.

Powoli wszystkie causes ciMbres przeszłości na 
nowo występują przed trybunałem bezstronnych 
sądów historycznych. I  proces Cencich doczekał 
się sumiennego zbadania, a wynik ostateczny wy­
pada snów na korzyść podanej w wątpliwość spra­
wiedliwości i słuszności Papieży. Wiek nasz tą 
jesseze sprzecznością uderza: czyni żle, hołduje 
fałszom w chwili obecnej, ale w przeszłości szuka 
Prawdy, i znajduje ją  w takiej pełności, że musi 
ona ostatecznie i Przyszłość oś wiecie.

Mt .
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pań nie będziemy opisywać. Przeważały w nich 
stare, niezmiernie kosztowne koronki. Powracają­
cych nowożeńców z kościoła; lud witał okrzykami.

—  W Stawiszczach, (gub. Kijowską) w d. 6 b.m! 
odbyła się doroczna sprzedaż przez lioytacyę koni arab­
skich, angielskich, anglo-arabskich i perszeronów 
ze stada hr. W . Branickiego, właściciela Stawiszcz. 
Sprzedaż, w porównaniu z latami zeszłemi, pomimo 
iż zjazd kupców był nader znaczny, była bardzo 
mało ożywiona. Do licytacyi stanęli pomiędzy in­
nymi wysłaniec stajen Cesarza austryackiego oraz 
wysłaniec stajen Sułtana tureckiego. Najdroższe 
konie zakupił wysłaniec au try ack i: jednego za rs 
2,000, drugiego za rs. 1,500. a trzeciego za rs. 955. 
Wysłaniec turecki kupił parę koni anglo-arabskicb 
za rs. 2,300. Perszerony nie miały pokupu, chociaż 
ceny ich, przy wysokiej wartości wystawionych na 
lioytacyę okazów, były wcale nie wysokie, bo rs. 
300 nieprzenosząee. W ogóle sprzedano 40 koni, a 
których najdroższy sprzedany został za rs. 2000 
a najtańszy, stara 18-letnia klacz, za rs. 51.

—  Ojciec znakomitego pisarza Włodzimierza 
Spasowicza, dr medycyny Daniel Spasowicz, zmarł 
dnia 30 października r. b. w 85 roku swego życia 
w majątku Lemieszówce w gub. Podolskiej, powie 
cie Winnickim.

j -  Hr. Karol Przezdzieeki zmarł 18 b. m. w 65 
rńku życia w Nicei. Był on bratem Aleksandra Prze- 
zdziockiego, znanego w społeczeństwie naszem z Ii 
cznych zasług, a mężem hr. Lizy Przezdzieckiej, bły 
szcząnej wdziękiem i świetnemi przymiotami umy­
słu. Hr. Karol Przezdzieeki oddawał się pracom li­
terackim i był officier de V im truction  publique. Ce­
lował jednak głównie jako zacny obywatel i prawy 
syn ziemi rodzinnej.

—  Statystyka wojskowa. — W edług zestawień 
austryackiej’centralnej komjisyi statystycznej, księgi 
spisowe armii z końcem 1881 r. wykazywały 796,087 
żołnierzy. Ubytek naturalny lub przypadkowy w c?ą- 
gu tegoż roku wynosił 17,549 łudzi czyli 2;2 proc., 
a mianowicie, liczono 6170 zmarłych żołnierzy, 281 
zaginionych, 6 straconych z mocy prawa, 430 samo­
bójców, 214 ofiar nieszczęśliwych wypadków, 1654 
dezerterów, 260 inwalidów i 8534 superarbitrowa- 
nych. Za rozmaite przestępstwa ukarano w ciągu 
roku 8421 żołnierzy czyli 1*05 proc., z tyoh 6 śmier­
cią, więzieniem od 6 miesięcy do 20 la t 5476, i 
aresztem od 8 dni do 6 miesięcy 2940. W  szpita­
lach wojskowych umarło żołnierzy 1564; nadto od­
dano do tych szpitali 96 żołnierzy, którzy okale­
czyli się sami, 346 samobójców, 88 obłąkanych i 
102 ofiar nieszczęśliwych wypadków takich, w któ­
rych pomoc lekarska okazała się bezskuteczną.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzym ała: Maryę Piglewiczową, poszukiwaną za 
kradzież odzieży; Stanisława Michalskiego, za kra­
dzież pieniędzy; Floreutynę Foezcryńską, za k ra ­
dzież szala; Maryę Świdrową, za podrobienie książki 
służbowej; Jana Mysiaka, za kradzież w służbie; A. 
W alaczkową, poszukiwaną sądownie za kradzież; 
za pijaństwo 5 osób.

W  policyi złożono pugilares z kartą  zastawu ze­
garka srebrnego i z kuponem na zegarek ścienny, 
paryski, który znalazł onegdaj popołudniu przy u- 
licy Wiślnej Ludwik Kozłowski, uczeń IV szkoły 
pospolitej na Smoleńsku.

Przyjacielska, długa, wesoła pogawędka, zakończyła 
wieczorek, który przypomniał nam najświetniejsze 
tego rodzaju zebranie w „Kole.

W s o b o t ę  przedstawioną będzie po raz pierw- 
ijszy na tutejszej scenie najnowsza 4-aktowa kome- 
dya p. Zygm. Sarneckiego: S ło n eczn ik , osnuta na 
dzisiejs*ych stosunkach warszawskich i na ruchu 
anti-semickim w Kijowie.

Dr Maryan Baranieekl^otrzymał upoważnienie na 
wydawanie pod cenzurą prewencyjną czasopisma: 
Biblioteka m atem atyczno-fizyczna . Wydawnictwo 
obejmować będzie fizykę, geografię fizyczną, fizyo- 
grafię, matematykę, mechanikę, astronomię, rysunek 
techniczny, buchhalteryę, zbiór zadań, sposoby nau­
czania powyższych przedmiotów, artykuły popularne 
z tegoż zakresu, nareszcie słownictwo naukowe. 
W  ciągu roku mają wychodzić najmniej dwa tomy,

W  A m e r y c e ,  tej błogosławionej ojczyźnie wol­
ności, dolarów i „humbugu,“ bawi obecnie całe gro­
no sławnych europejskich artystów, mianowicie Ade­
lina Patti, k tóra pobiera za wieozór ładną sumkę 
4000 dolarów; następnie p. Nillson, Modrzejewska, 
Mierzwiński, Gallmayer, Geistinger, SaJvini, Knack 
itd. Korespondent nowojorski N. fr. Presse donosi 
o wielkiem powodzeniu naszej znakomitej artystki 
dram atycznej; również zapisuje fenomenalne sukee- 
sa tenora Mierzwińskiego, który robi furore. Tam­
tejsza krytyka jednogłośnie nazywa go niezrówna­
nym śpiewakiem. W  Ameryce p rzeb y ta  także pię­
kna pani Langtry, przyjaciółka księcia "Walii, która 
w Londynie należała do tak  zwanych „professional 
beauties." Niezawodnie miły to i ponętny, choć nie­
bezpieczny zawód. Pani Langtry występuje obecnie 
na deskach teatralnych z niemniejszym niż w sa­
lonie powodzeniem; „Yankesy“ tracą dla niej gło­
wę, a co ważniejsza, i pożyteczniejsze, dolary. Je- 
dnem słowem, sezon teatralny amerykański jest na­
der ożywionym i urozmaiconym. Szczęśliwi mie­
szkańcy nowego świata!

Repertnar teatralny.
W p i ą t e k  25go: Koncert pani de Blano z współ­

udziałem p. Szancera, pianisty.
W  s o b o t ę  26go: Słonecznik, komedya w 4 ch 

aktach Z. Sarneckiego, po raz pierwszy. — Rozpo­
cznie marsz Smutnego.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
lloi do 4ej, próoz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów.

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej dó lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOei do 2ej bezpłatnie.

— "W piątek d; 24go listopada: Ś. Jana od krzy­
ża w.

Wifadomo&ei m rłyztyezn r, Hterankir 
i naukowe.

Wczorajszy wieczorek środowy w „Kole artysty 
ezno-literaekiem,“ aczkolwiek nie zgromadził zbyt 
licznego grona, przeszedł bardzo przyjemnie i mile. 
P . H orain, którego listy amerykańskie, ogłaszane 
w dziennikach, interesowały czytającą publiczność, 
zapoznał nas z pocieszną krotochwilą sw oją , no­
szącą miano: „Księżyc i Poeci." Rzecz dzieje się 
w Chinach — jakkolwiek wyśmiewa liche elukubra- 
cye naszych nowoczesnych poetów. Talent muzy­
czny pp. Bylickiego i S ingera, zajaśniał w całym 
blasku w doskonałem wykonaniu V III sonaty Bee- 
thovena oraz „Gavota“ Biesa i „Barkarolli* Spohra.

Od Administracyi „ Czasu.u
Na testr polski w Poznaniu nadesłał X. Fr. Ja­

worski z Grybowa 5 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Zniżenie taryfy 

kolei żelaznej Karola Ludwika.
Zarząd kolei żelaznej Karola Ludwika ogłosił 

już dodatek do nowej taryfy lokalnej, obowiązu­
jący od d. 20 b. na., a obejmujący nowe, wyjątkowe 
taryfy zniżonych opłat od zboża, drzewa opałowe­
go i węgli mineralnych.

Na odległość transportu 140 kilometrów, w ra­
zie wysłania razem 10,000 Kilogramów, opłacać 
się teraz będzie od zboża, nasion strączkowych, 
mąki, słodu i t. p. za każdy z 75 pierwszych ki­
lometrów 032 cnt., za każdy dalszy kilometr aż 
do 140 kilometrów 0 29 cnt. i 4 cnt. od 100 ki­
logramów opłat manipulacyjnych; na odległość 
większa od 140 kilometrów, za każdy z pierw­
szych 50 kilrmetrów 0 40 cnt , za drugie 50 kilo­
metrów 0*30 cnt., za każdy dalszy kilometr po 
0-20 cnt. cd 100 kilogramów i 4 cnt. za mani- 
pulacyę.

Od węgli i koksu opłacać się teraz będzie od 
100 kilogr. za każdy z 50 z pierwszych kilometrów 
0*20 cnt., za każdy z drugich 50 kilom. 046 cnt., 
za każdy następny kilom. 0’14 cnt. i 4 cnt. za ma- 
nipnlacyę.

Od wagonn naładowanego drzewem opałowem, 
z przeznaczeniem odstawy do centralnego dworca 
we Lwowie, do stacyi Podzamcza we Lwowie, do 
Przemyśla, Tarnowa i Krakowa, a) w razie uży­
cia wagonów do transportu bydła przeznaczonych, 
za każdy z pierwszych 75 kiłom. 20'0 cnt., za 
każdy dalszy kilom. 180 cnt.; b) w razie użycia 
wagonów do transportu węgli przeznaczonych 
(Lowries'), za każdy z pierwszych 75 kilometrów 
17*6 cnt., za każdy dalszy kilometr 15*4 cnt. a za 
manipulacyę w razie a) 1 złr., w razie b) 88 cnt. 
od wagonu.

W r o c ł a w .  Płacono pszenicę wagi 88 fnnt. 
po 20*30 marek; Żvto wagi 84 font. po 14*30 
marek; owies wagi 50 funt. po 13*70 marek; rze­
pak wagi 150 fant. 29 marek.

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z dnia 21-golistopa. W i e d e ń :  pszenica 9*75 do 
10*50 złv,; żyto od —*— do —*— złr.; jęczmień 
0*— do i*— złr.; kukurudza od złr. 0*— do 0*— 
złr.; ow 03 od złr. 0*-— do 0*— złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32 25 do 32*50 złr.— 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kiłor. (na jesień) od 
09*33 do 09*35 złr.; rzepak (sier.-wrze.) od —*—

od —*— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 174*25; 
żyto —•— złr.; spirytus loco 53*75; olej rzepako­
wy 64*40 złr. — S z c z e c i n  pszenica —*----------- ;
złr.; rzepik (jesień.) —*— złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 57*25 złr.; olej rzepakowy 86*25 
złr.; spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 

żyto —*— złr.; owies —*— _złr.; spi­
rytus —*- 
pszenica

złr.; kukurudza 
-•— złr.

złr. — K o l o n i a

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

K a s a  w k ł a d k o w a
w Filii Galicyjskiego Zakładu kredytowego 

ziemskiego w Tarnowie.
W ykaz za miesiąc październik 1882 r. 

Pozostałość z dniem 30-go wrze.
1882   179,917 c. 80-

WpłynęJo w miesiącu paźdz^ . 17,977 c. 77-
Razem .

W y p ł a c o n o  na 20 książeczek 
z których 2 umorzono łączną kwotę 

Wypłacono procentu od umorzo­
nych wkładek 2 złr. 10 cent. . .

pozostałość z dniem 31-go paźdz. 
1882 roku ........................................

197,895 c. 57— 

1,780 c. 90—

196,114 o. 67—

W i e d t e ń  22 listopada.
© S& ow li® . Na naszem targowisku przy sła­

bym ruchu not. dziś 32*25— 32*50 złr.
P e s z t  21 lis t :  31*25*— *31*75 słr.— W r  o c ł a  w, 

21 list.: na listop. 51 90 mfk., na wiosnę 51 90 mrk. 
S z c z e c i n .  21go listopada w miejscu 53 80 mrk., na 
listopad 53 20 mrk., na listopad-grudrień 52 80 w« 
kwiecień-maj 54 40 mrk. B e r l i n .  21s?o listopada: 
w miejscu 53*75 mrk., na listopad 53*80 mrk., na 
listopad-grudzień 53 50 mrk., na kwiecień-maj 55 —  
mrk. —  P a r y ż ,  21go listopada: n® ten m iesiąc50 50 
frk., na grndsień 50*75 frk., na stysz.-kw. 52 50 frk.. 
na maj-sierpień 54*—  frk.

f f a f t o .  W i e d e ń ,  22 listop.: m  100 kilo z cłem 
t  dworca 23*50—23*75 złr.— T r y e s t ,  21go listop.: 
za 100 kilo bez cła: 9*50—  9 60 złr. —  B r e m a ,  
2Igo listopada: za 50 kilo 7*50 mrk. — H a m ­
b u r g ,  21go listop.: w miejscu 7 70 mrk., na listop. 
7*70 mrk., na styczeń marzec 8 20 m rk .— A n t ­
w e r p i a ,  21go listop.: za 100 kilo 19*75frk. — N o ­
w y J o r k ,  21 go listopada: za galone na listopad 7 %  
ct. pap., w Filadelfii na listopad 78/4 ct. pap.

y « * * ń  15 listopada. (T a rg  zbożowy).
Płacono hi pszenicę nową na 78 kilg. »o 09 40

— 09*32 na 81 kił^ram . po 09*70 — 09 85 -
żyto na 70—72 po 7*   7*30; — jęcsraneń na
62— 6" kiło. 7*10 09*30, owies na  41 — 43 k iloc
— 6 57 9*35: kukurudza nowa na 74 kil. po 5 85
—  6 40; proso po 5 75 —  6*’5; rzepak po 13 25 

— — ; Olej po —**--------- *— , spirytus po 30.75
31.— złr.

Kraków d. 23 listopada. — Przyjechali.
HOTEL VICTORIA. Ks. W. Sapieha z Galicyi, 

hr. S. Ostrowski z Tomaszowa, hr. A. Wodzioki z 
Kościelca, hr. B. Tyszkiewicz ze Żmudzi, hr. Stan. 
Aleksandrowicz z Poznania, K. Eampicki z Galicyi, 
K. Szaniawska z Kongresówki, Margr. Z. W ielopol­
ski z Chrobrza, K. Voigt z W iednia, A. Vauvel z 
Paryża, M. Sobański z Podola, W ład. Konopacki 
z Drezna, A. Schiitz z Kowali.

HOTEL SASKI. Hr.(?J. Męciński z Partynia, hr. 
J. Chomentowski, bar. M, Błażowski z Ryczowa, Z. 
Dembowski, W. Głębocki z Galicyi, Alfr. Cielecki 
z Król. Z. Słoneoki z Jurowic, S. Badeni z Branic, 
A. Giinther z Faćmiecha, W. Struszkiewicz z Nie- 
wiarowa, E. Trębicka z Iw row ic, J . Błeszczyński 
z Galicyi, F . Suchecki z W ronina.

Ostatnie wiadomości.
Z kompetentnego źródła dowiadujemy się, że 

doniesienia o rzekomej koręspondencyi Dra Rie- 
gera z Ignatiewem są całkiem bezzasadne, gdyż 
Dr Rieger n i g d y  nie wymieniał listów z Igna­
tiewem.

W Sejmie Prowincjonalnym Ks. poznańskiego, 
projekt o zapabież eniu rozdrabniania gospodarstw 
chłopskich zawrócono korniayi wybranej jeszcze przez 
sejm poprzedni do ponownego gruntownego i wy­
czerpującego zbadania, i polecono jej, aby wygo­
towała odnośny projekt i przedłożyła go przyszłe­
mu^ Sejmowi prowincyonalnemu. Wniosek właści- 
ciela’ dobr, Buehowskiego, o rewizyę i poprawę sta­

tutów prowincyonalnego Stowarzyszenia ubezpie­
czeń budynków od ognia, przekazano dyrekcyi 
tegoż Stowarzyszenia do zaopiniowania i przedło­
żenia projektu z swemi uwagami Sejmowi w ro­
ku przyszłym. Udzielono następnie pokwitowania 
z rachunków administracyi za lata 1879/80 oraz 
1880/81 i ustanowiono generalny etat na r. b. na 
3.221,320 marek; równocześnie ustanowiono ubo­
czne etaty.

Na członków koffiisyj okręgowych dla podatku 
dochodowego^ wybrano z Polaków: hr. StaD. Żół­
towskiego z Głuchowa, Stan. Stablewskiego z Za­
lesia, hr. Ponińskiego z Wrzrśai. Kościelskiego 
z Smiłowa, Gładysza z Zymina, Broekera z Ka­
mienia i Balewskiego z Pierwoszewa, Dra Szułd- 
czyńskiego z Siernik, Różańskiego z Padniewa, 
Kiszewskiego z Trzemeszna; zastępcami zaś: Ra- 
dońskiego z Krześlic, Moszczeńskiego z Stempu- 
chowa poczem naczelny' prezes zamknął Sejm 
prowincyonalny.

Petersburg 22 listopada. Goniec urzędowy dono­
si : Student uniwersytetu kazańskiego^ Woroncow, 
który za pozbawienie go stypendyum, śmiał znie­
ważyć czynnie profesora Firsowa, pełniącego obo­
wiązki rektora uniwersytetu, wydalony został na 
zawsze z uniwersytetu kazańskiego, z pozbawie­
niem prawa wstąpienia do jakiegokolwiek innego 
zakładu naukowego przez lat trzy. Nazajutrz po­
wtórzyły się w uniwersytecie nieporządki, z po­
wodu których lekcye w nim zawieszone zostały. 
Gmach uniwersytetu strzeżony jest przez wojsko. 
Pogłoski o zamknięciu innyeh uniwersytetów są 
mylne. ( Wiek.)

Petersburg 22 listopada. Now. Wremia donosi, 
że Gresser wniósł projekt zreorganizowania taj­
nej policyi. Przyjęcie do niej na służbę, wedłng 
tego projektu, obostrzone ma być warunkiem zda­
nia specyalnego egzaminu. Najmniejsza pensya 
wynosić ma 1.500 rubli. (Wiek)

Petersburg 22 listooada. Według Now. Wrem 
na uroczystość 50-letniego jubilenszu Akademii je 
neralnego sztabu, przybędzie do Petersburga czło­
nek honorowy Akademii, feldmarszałek Moltke.

(Kuryer warsz).

Telegramy własne „ Czasu. “

L w ó w  23 listopada. Wczoraj dopełnione zo­
stały w kapitule ruskiej wszystkie formalności u 
rzędowe co do oddania zarządu dyecezyi i tempora- 
liów biskupowi Sylwestrowi S e m b r a t o w i « z o w i

Dymisja kanoników Malinowskiego i Żukow­
skiego przyjęta i obaj otrzymali persye w wysoko­
ści płac dotychczasowych z dodatkiem po 180 złr. 
jako relutum za utracone mieszkanie u św. Jura.

Wiedeń 23 listopada. Presse otrzymała z Pe­
tersburga wiadomość, że z nadejściem Nowego 
roku mają zajść wielkie zmiany w urzędach dwór- 
skich. Marszałek nadworny Naryszkin, którego 
jedyną jest zasługą, iż jest wujem Woroncowa- 
Daszkowa, ma zostać wielkim podkomorzym. Do 
tychezasową godność jego obejmie były marszałek 
dworu senator Groot, a ewentualnie ochmistrz 
dworu cesarskiego; książę Iwan Galicyn. Wielki 
koniuszy, pułkownik Martinów, ma otrzymać inny 
urząd, ponieważ nienawidzą go podwładni urzę 
dnicy z powodu zbyt surowego obchodzenia się 
z nimi.

Kota* 23 listopada. Rząd czarnogórski posta­
nowił utworzyć dnia 1 stycznia pierwsze trzy ba­
taliony piechoty, które staną załogą w Cetynii, 
Niksiczu i Podgoricy. Każdy z tych batalionów 
ma się składać z 500 żołnierzy.

Berlin 23 listopada. Utrzymują, że kanclerz 
obstaje stanowezo przy tern, aby parlament wziął 
oba socyalno- polityczne projekty pod gruntowne o- 
brady.

Petersburg: 23 listop. Gołos utrzymuje, że 
podroż Giersa do Warzinn , miała na celu okazać 
Bismarkowi, iż rozszerzone w Niemczech mniema­
nie, że Rosya zrzeka się dobrowolnie głosu deey- 
dującego w kwestyach międzynarodowych, jest 
bezzasadne. Gołos oczekuje zmiany tonu niemie­
ckiej prasy ministeryalnej. Między kwestyami, któ­
re omawiali obaj ministrowie, poruszoną była za­
pewne i kwestya utrzymania w mocy wszystkich 
postawień kongresu berlińskiego.

Telegramy biura koresp.

Peszt 23 listopada. Izba niższa przyjęła w dyj-
 usyi jenerale ej wcielenie, batalionów węgierskich
do pułków austryackich 165 głosami przeciw 61, 
oddaliwszy poprzednio wniesione przez skrajną 
lewicę wotum nagany na postępowanie wspólnego 
rządu i Delegacyj. Minister obrony krajowej o- 
świadczył, że przydzielenie do pułków dziesięciu 
do Austryi przeniesionych batalionów nastąpi do­
piero po zapadłej uchwale Sejmu.

I n s b r u l i  23 listopada. Sejm tyrolski został 
otwarty wśród okrzyków na cześć Cesarza: „Niech 
żyje!“ Marszałek przypomina w sposób patrioty­
czny łaskę Cesarza, który teraz, podobnie jak i 
dewniej, zawsze okazywał się prawdziwym ojcem 
kraju, i wzywa Sejm, aby podziękował wojsku, 
strzelcom, żandarmeryi i Towarzystwom pomocy, 
za pieniężną i fizyczną pomoc, z jaką pospieszyli 
ludności dotkniętej powodzią. W odpowiedzi na tę 
mowę^wyraża namiestnik nadzieję, że rząd będzie 
popierał akcyę pomocniczą, i zaznacza, iż nie na­
leży tracić otuchy i zaufania, ponieważ współdzia­
łanie wszystkich czynników pod potężną opieką 
cesarską i z błogosławieństwem nieba zdoła przy­
wrócić krajowi dawny dobrobyt. Obie mowy przy­
jęto oklaskami.

Berlin 23 listopada Giers odjechał ztąd wczo­
raj wieczór.

Rzym 23 listopada. Nastąpiło tu otwarcie par­
lamentu. Tronową mową powitał Król serdecznie 
posłów, wybranych na podstawie nowej ustawy 
wyborczej. Następnie wyliczał ostatnie peryody u- 
stawodawcze i ustawy uchwalone dla dobra kraju, 
polecał różne projekta ustawodawcze, tyczące się 
spraw wewnętrznych, i zapewniał, że stanowczo 
weźmie w opiekę spokojność publiczną. W dal­
szym ciągu oświadczył Król, że stosunki między 
Włochami a mocarstwami zagranicznemi są serde­
czne ; że Włochy otrzymują zewsząd objawy sym- 
patyi i życzliwości, za które odwzajemniają się 
wypełnianiem skrupnlatnem traktatów i kierują się 
polityką jasną i lojalną, która dąży do utrzyma­
nia pokoju i do pogodzenia interesów narodowych 
z interesami Europy. Związek małżeński księcia 
Genuy z księżniczką niemiecką będzie nową rę­
kojmią stosunków przyjaznych między Włochami 
a Niemcami. W końcu zaznaczył Król, że żadna 
potęga obca ani wewnątrz kraju, ani po za jego 
granicami, nie krępuje swobodnej działalności de­
putowanych, którzy mogą spokojnie wypełniać swe 
zadania. Z powodu grzmotu powtarzających się 
oklasków^, musiał Król kilkakrotnie przerywać 
mowę.

Londyn 23 listopada. Izba niższa przyjęła 
161 głosami przeciw 19, dziewiątą rezolucyę w spra­
wie regulaminu.

Charków 23 listopada. Rząd zgadza się 
w zasadzie z wnioskiem kongresu górniczego, aby 
-od zagranicznego surowego żelaza pobierać cło po 
15 kopiejek od puda; zgodzi się też zapewne na 
projekt zmiany opłat cłowych od węgli kamien­
nych.

Kair 23 listopada. Rezultat zeznań świadków 
przed komisyą śledczą, obwiniający Arabiego i 
innych naczelników stronnictwa wojskowego o 
rzeż w Aleksandryi, przedłożono chedywowi, któ­
ry go przesłał Dufferinowi. Utrzymują, że rząd 
egipski zamierza pozostawić rządowi angielskiemu 
rozstrzygnięcie kwesty i, czy zeznania świadków 
są wystarczające, aby Arabiego wprowadzić w stan 
oskarżenia o zarzucane mu zbrodnie.

Wiedeń 23 listopada. Wiener Ztg ogłasza 
pismo odręczne cesarskie, wystosowane do hr. 
Taaffego, zwołujące Radę państwa na dzień 5ty 
grudnia.

Kursa — W i e d e ń  23-go listopada 2 godzin 
30 minut po poł. Renta papierowa 76 05. — Renta 
srebrna 76 75. — Renta złota 94*20. 6#  Ren­
ta złota węgierska 118*40 — Losy z roku 1860
130* Akcye Banku Narodowego 830 ------
Akcye kredytowe 288*—. Londyn 119*10.-- Du­
katy 5*67. — Napoleony 9*47— — Lombar­
dy 135*—.— Losy 1864 roku 171*75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 304*50 — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 167*50. — Akcye kolei 
węg.-półn.-wscbodn. 158*50. — Anglo-Bank 120 50 
ObHgacye indemn. galicyjs. 97*75. —Losyprem. 
węgierskie 116*—. — Akcye kolei Koszycko-Bog* 
143 25 — Akcye kolei półn.-zach. austr. 198*—. 
6 #  Listy zast.4 hipoteczne 100*25.— Marki 58*40 
Ruble 116*50.— 6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 102*— — Nowa renta papierowa 
90*—. — 4°/0 Renta węgierska 85 07 złr.

Usposobienie giełdy: —
Berlin 23go listopada. 1882 roku. — Bank­

noty austryac. 170*80.— Krótki Wiedeń 170 9 5 
Krótka Warszawa 199*40. —Banknoty ros. 199*75 
5°/0 Listy zast Polskie 60.80. — 4% Listy likw. 
Polskie 53*40 — Akcye kolei Karola Ludwika 
130*—. Akcye austr. kredytowe 398*50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłohukostski.
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Knrs pieniędzy i papierów pub!
H jmbM w  23 listopada

' a a t e  papierowe rosyjskie za 100 rs.
Bubel srebrny obrączkowy . . .
HarH niemieckie za 100 marek . , . ...
Oukat ważny  .......................
ao -fm nków ka ....................... ....
mperyał ważny . . . . . . . . .

Srebro austryaokic za 100 d r ...................
tnpony srebrne płatne za 100 tór .

Listy zastawne i  ohlięi 
goiytska krajowa galicyjska. .

Jbligaeye indemnizacyjne galicyjskie 
ty  U tty zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
t y  „ „ „ „ H em.

U ty zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
t y  listy „ banku hipot. . 
t y  li ty dłużne galio. zakł. włość. . ) J * 
t y  li ty zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr, 

listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10?ś 
t y  fisty zast. „ „ zwrotne za 40 lat
« /» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
_ , . za *at> banknot, za 100 złr. w. a. .
•% listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
t y  {“ ty zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rubH]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

» „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
* banku hipot. we Lwowie „ 200
« banku gal. dla h. i prz. w Krak. , 200

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ..........................................
Losy masts Stanisławowa . , . , . .

II

116 75 
1 58 

58 25 
5 62 
9 45 
9 70 

100 — 
99 50

20 25

żądają

118 -  
1 68 

58 75 
5 72 
9 54 
9 80 

100 -

KIO 50 101 75
98 — 99 F0
8ł 75 91 25
86 75 88 25
97 50 98 75

100 75 102 ___

100 50 101 50
92 50 93 50

100 75 101 75
97 — 98 75

98 — 100 —

100 50 102 50

100 50 102 50

103 — 105 — .

98 25S 99 5ca
85 75 g 87 - i

306 50 308 -
16S - 167 50
303 — 310 -

21 25 
25 50

sń  22 listopada. 
ObUgi długu państwa.
Renta papierow a..................

i 1/.*/. - srebrna . . . . . .
S*/, - złota . . . . . . .

ff  • ■ ̂  ■ T  S3 7  *  *
;• ; $ 2: S  :
* s 1864 „ 50 ,

Losy Cemo-Renten . . . .  
ObKgi indmnisaeyjm. 

UmM® . . . . .  19®/, podafc
■Bukowińskie • ■ • » »
G alicyjskie......................  » «
Morawskie . . . .  » •
Niższo-austryaekie • • * *
WyŻBZo-austryaokie . . « »
Szląskie . . . . . .  > *
S ty ry jsk ie ......................  a »
Siedmiogrodzkie . . . 7»/, >
Węgierskie . . . . . .  « *
Węgier, z klanz. 1867 . „ ■>
5^‘ Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
t y  Renta węgierska złota . . . .
47,* „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austiyackiego Banku . 120 złr. 
Roden-Credit węgierskie . . 140 „

„ b austryaokie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ wegierskie . 200 „
Depositen-Bank..................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 » 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Dnionbank .   H)0 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Rankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 dr. bez* 
Alfóld-Fiams. 200 „ t y

płacił żądają płaeą tądają płacą Żądąjś
Bonaa -Dampfseh. - Ges. 525 sir. 5* 571 - 575 - Kiżbiety Linz-Budweis . 200 złr. t y 101 30 101 50
Elżbiety . . . . . . 910 .  , £07 25 208 - Em. 1 8 7 0 . . .  200 9 9 100 20 100 70

76 05 76 20 Lins-Budweis - ■ • . 200 * . ----- -a ___ „ 1 9 7 2 . . .  200 9 ■ 101 - 102 76
76 75 76 90 Salzburg-Tyroi . . . 200 » . 178 - 179 - Salzb.-Tyr. 1873 200 a • 101 - 101 50
93 90 94 00 Ferdynanda Nordbahn a 1050 ,  B 2683 2693 Eperies. Tarn, węg, część 300 0 ----- - ■— -

118 - 1(8 50 Franciszka Józefa . . 200 » s 193 7f 194 - Ferdyn.-Nordb„ m. kon. . . . 4%J# 105 75 106 -
130 - 130 50 Gal. Karola Ludwika C!WOW* 303 — 303 50 „ wal. austr. . . , s» 102 - ------
135 50 136 - Koszyoko-Oderberg. , 200 „ , 143 - 143 50 . Mor.-Szląz. linia 1871/72 (jjć 105 - 105 50
171 75 172 - Lwowsko-Czem.Jassy . 200 , » 166 25 166 75 . poż. 14 milion. 1882 • a 106 25 106 75
171 - 172 — Nordwest austr. . . 200 p „ 196 — 196 50 .  poż. 1876 r. . . 100 złr t y 104 — 104 30
40 - 42 — „ Lit. B. 200 * „ 215 60 217 50 Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 9 100 20 100 7'

R udolfa................... . 200 ,  » 162 — 164 50 „ Em. 1873 . 200 
Gsl.-Karol.-Lud. I Em.. 300

n 9 100 - 100 50
Siedmiogrodzka I . 200 .  „ 157 - 158 — 9 9 I 99 75 100 25

106 - 107 - - Staais-Eisenb.-Gesell. . 200 8 8 340 75 841 25 H „ 1871 300 9 « _ — ------
100 - 101 - SSdbahn (Lombardy) 200 .i » 135 - 135 5( „ HI „ 1872 300 n a ___ — _
98 - 99 - Theisbahn (Cisańska) . 200 .  . 246 50 247 - Koszyoko-Oderb. . . . 200 » 9 96 - 96 26

104 — 105 — Węg. gal. Łupkowska 
, Nord-Ost . .

. 200 . . 158 - 158 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47,* 92 7f 93 25
105 50 107 — . 200 „ » 157 75 158 75 H „ 1867 300 9 4* 99 50 100 —
104 50 — — Westb. Stuhlw. . 200 „ b 161 50 162 - HI ,  1868 300 9 9 94 50 95 50
110 -  
104 — 105 — L isty  zastawne. IV „ 1872 300 

Nordwestb. austr. . . . 200
9

9

9

9 101 V
95 -  

102 25
98 5) 99 60 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 

5*/. Boden Credit allg. złotem płatne
_  _ „ L it B. . 200 9 P 100 75 101 25

99 — 100 — 118 75 119 25 „ Em. 1874 200 9 n
___ _ ------

ł6 — 96 75 5*/. » papier. 33 lat 
wskiego 18 lat

104 75 _ _ Rudolfa ...................300 9 r> 99 - 99 2f
132 20 133 50 6V. Tow. kred. krako 101 50 102 50 „ Em. 1869 . . .  300 9 9 £8 75 99 2f
118 45 118 65 7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat 105 50 106 50 Em. 1872 . . .  300 l» o 98 75 99 26
93 - 93 50 6*/. Towarzystwa kredyt. „ 36 lat 102 — 102 50 „ Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200
9 9 118 — -----

5 »/„*/. złote 36 lat _ — _  ____

L
n 90 50 91 -

4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk........................................ --------------- 91 50 Staatseisenbahn . . . 500 t y -------------- 177 -

„19 25 119 50 5*/. Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 98 — 99 - Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. t y 133 50 133 *if
___ ___ _ — 5'/., „ „ „ „ nowe 37 lat 98 - 99 - , 200 złr. 5* 117 - 118 -

293 - 224 - 6*/, „ Bank. Hipot. lwow.. . . . 100 75 101 - Theissb.-Gesell................ w 9 99 - 99 60
•285 76 286 — 67. „ .  Włośó. -------------- 101 50 Węg. gal. Łupków. . . 200 Ił 9 9ł 90 93 20
276 25 276 75 5'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 100 75 101 5( „ „ HEm. 200 Ił 9 — 91 -
200 - 200 50 57, Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 

5%V, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat
100 20 100 40 „ Nordost . . . . fOO • » 89 75 90 2?

850 - 860 — — _ ------ , „ złotem . . 200 9 112 - 113 -
_ — 57/y. , Boden Kredit-Institut. . 101 25 102 25 „ Westbahn . . . .  200 9 n 95 - 96 -

828 — 
113 60

830 —
114 - Priorytety kolei.

Em. 1874 200 
Losy.

ł* * 94 - 95 -

140 ’ 5 141 25 Albrechta................... 300 złr. 57, 91 — 94 50
116 - 115 501093—109 50 Alfold-Fimne . . . . 200 „ „ 95 — 95 50 t y  Donau Reguł. złr. 100

„ Em. 1874 . 200 . . _ _ - Premiowe Wiedeńskie ■ • 9 100 122 50 123 —
Donau-Dampfsoh. 100 i 200 „ 67, ____ — — „ Węgierskie . . 100 115 75 116 26

_—■ — -- E lżb ie ty ................... . 100 ,  47,,/, 97 80 98 - t y  „ Tureckie . . . Er. 400 24 50 25 -
067 — 167 60 » Sta, I860 . . 300 . . .  1) 97 80 98 - Kredytowa . . . .  złr. 100 173 50 174 -

4»/t Bonau-Dampfseb. . . .  105
Insbruoku............................ .....  20
Keglewloha................... ,  10 7|
Krakowskie....................... .....
Ofner (miasta Bndy). . „ 40
P a tó y ......................................  43
R u d o lf s ................................   W1*
Salma . . . .  • - »
Salzbnrgskie. . . . . . . .  S0
St. Genois . . . . . . .  43
Stanisławowskie . . . »  80
47,*/. Try estońskie . . . .  106
U* » " " * ™W aldsteina............................„ 21
WindisehgrStza. . . . . .  91

Waluty.
Dukaty ważne
20 frankówki  ............................
Imperyały rosyjskie....................... ....
Funty szterl. angielskie . . . . .
Liry tureckie z ło te ............................
Marki niemieokie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . „ .

Eiwńw 22 listop.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . ,
§% » » » n » • ■
5 /. o . „ „ 37-letnie,
6% „ „ Banku hip. gal. . .
67, .  „ „ włośo. galio. .
57, Obligi indemn. gal. 57, podat. . 
67, „ pożyozki krajowej . . .

W s n n w t  22 listop.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
5V, Listy likwidacyjne...................

kupon

pteeą żfds/ą
37 75 38 50

109 — 109 50
22 75 23 50
19 - — _
20 50 21 -— — 39 25
35 - 35 75
18 75 19 —
51 50 52 50
24 - 25 —
46 50 47 —
24 25 25 —

127 — 127 60
63 — 84 —
27 50 28 —
39 50 40 —

5 65 6 67
9 47 9 48
9 75 9 77

11 89 11 93
10 78 10 to
58 4b 58 50

116 25 116 75

305 -r. 309 0
97 75 99 —
90 27 91 75
97 75 99 —

10O 90 101 90
10O 50 102 —
98 15 98 40

101 — 102 50

rub.|kop. rab. | kop.

— — 98 55
—- _ 86 70
-- 190



iMśB s Piątku 24 Listopada i§81.

f
i n  (2307-1-3)

W piątą rocznicę śmierci ś. p.

LUCM SIEMIEMIEGO
w poniedziałek 2 7 listopada b. r.

odbywać się będą 

na Skałce w krypcie

JYI s  z  e  ś w i ę t e
od godz. 8ej do lle j

na które żoiia z rodziną zmarłeg j zaprasza 
szanownych Kolegów, Przyjaciół i pobożną 

Publiczność.

DOKi parterowy w M y śle n ic a c h , 
w połowie murowany, w odre- 

Ibnem położeniu, w zupełnie 
1 dobrym stanie, z 2 ogródka­
mi, z poboczną rzeczką, wy- 

—— -w - — — godny dla każdego fachu jak
dla handlu, jest każdego czasu do sprzedania. 

Wiadomość w sklepie z nafta przy ul. Dłu­
giej pod L. 34 w KRAKOWIE. (2830-1-3)

Iff Zbiornik (rezerwoar)

O t t G A X I § T A , .
w muzyce kościelnej uzdolniony, szuka miejsca. 
Bliższa wiadomość w Krakowie przy uh°y ^ m e- 
le ń s k , pod Nr. 10. (2805-1-3)

O S O B A

PODZIĘKOWANIE.

znająca się grun 
townie na gospo 
darstwie, wszel 
kiem zajęciu do

Imowem, dobrym zarządzie i dozorze, przytem 
biegła w s <y ciu bielizny, poszukuje zaraz miejsca 
na wsi, lub "w mieście. Łaskawe zgłoszenia lista­
mi franco pod lit. J .  !K. G . p. res. R r a k ó w .  

1 (2772 3-3)

Wielmożnemu Panu D o k t o ­
rowi Józefowi Gońce, lekursiwi 
praktycznemu w Brzesku, za radykalne wy­
leczenie mnie z długotrwałej, bolesnej, a 
przytem bliskiem ociemnieniem grożącej mi 
słaboś i ócz, w ciągu której zajmował Bię mną 
tak troskliwie i sumiennie, że teraz wyle

K A S T

N A K Ł  4 D E M  K S IĘ G A R N I  I  S K Ł A D U  N U T

l e s m a n a  i s w i s z c z o w s k i e g o
w ulica Mazowiecka Nr. 14,

tylko co opuściła prasę:

„ K u c h n i a  D i e t e t y c z n a *
z cud u iem  „©  d y e c i e  p * z y  r o i m a i t y c h  c i e r p i e n i a c h  I M « GA7YN GALANTERYJNY

w opracowaniu D r a  P o la k a , p»?dł;g D r a  W ie a .  ̂ j * m  4 T  QCT 1 1 7 ( 1 0
Oryginał niemiecki tej pożytecznej książki miął w krótkim  cza:ia p i e c  wydań U  Z A r L A l A L D l U J M T U  
C e n a  k o p .  5 0 ,  a ■ ' :;J :X- *® P ą k o w i e ,  R y n e k  l in ia  A — B

a n d e l  l i o r s e u s s y ®  w i n ,  l i e r t o a *

Józefa Kulczyńskiego
w  K ra k o w ie , u lic a  F lo r y a ń s k a  Ł . 5 5 , obok  d e s ty ia r n i,

poleca wszelkie t o w a r y  korzenne, -  w i n a  węgierskie, austryackie,
"I * • 1 4 ..Ł - nlr i A Li Cli

K S I Ę G A R N I A  
S K Ł A D  W Y P O Ż Y C Z A L N I A  NUT 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.

S .  A . K r z y ż a n o w s k i e g o
W Krakowie

tiko g n i o t r w a ł e
F ryderyka l i e s e g e

ta* trosKuwiu i 8— „   . , «abyć można w Krakowie jedynie
czony, poczuwam 3ię do obowiązku wdzię- ĜEMCYI dla ROLNIKOM
ezności dozgonnej, oświadczając mmejszem H U  , *11*, ,  u w u i m u. . -6— -  — - - -  = a a r .  i M l k u c k l e p

żelazny, nowy, 1*18 metr. wysoki,
2-74 metr. długi, 2 metry szeroki, 
jest tanio do nabycia. —  Wiadomość
w  h a n d lu  W . J B t t l t e e r a  i  S p .  ^  naBt uj ace książki p o  z n a c z n i e  
w  T a r n o w i e .  * ( 687  J |  z n i ż o n y c h  c e n a c h :

Pan Soplica. Opowiadania starego j a c h ­
cie;'. 2 tomy, zamiast złr. 1  ct. S O  
za 5 0  tt ,  (2592-4 5^

Bukow ski X .  Ju lia n . Kazania pasyjne tu ­
dzież nauki w czasie ćwiczeń ducho­
wnych dla młodzieży gim nazjalnej, 
z dodaniem kilku kazań przygodnych, 
zam iast z łr. 1  za 3 0  ct.

L a tin ika . Geografia G alicji dla szfeól po­
czątkowych, zam iast J O  ct. za 1 5  ct. 

I M ichna Wojciech. Geogr»fia dla szkól lu ­
dowych , zam iast 6 0  ct. za 3 0  ct.

tak z a c n e m u  m ę ż o w i  publicznie ser­
deczne: „Bóg zapłać". (2828)

Porąbka, d. 21 listopada 1882 r.
X  F ranciszek Sikora.

w Rynku gł. pod Nr.
(1688-46-.)

28,

STRAUSS,
Suppć, Offenbach i t. d.

50 O PERETEK!
w formie potpourris i t. p. na f.rtepian, 
między innemi: Der lustige Krieg, Carmen, 
Boccaccio, Fledermaus, Fatinitza, Methu- 
salem, Girojli, Der kleine Herzog i t. d. i 
m ś l t k  najpięknujszych tańców

S t r a u s s a .  « • 'U
Powyższe 5C modaych operetek na forte­

pian i 50 najpiękniejszych tańców Straussa, 
w wielkich pięknych wydaniach, dobry orufe, 
gustowne, nowe i całe (2740)

r a z e m  t y l k o  z a  
4  z  l ’r . ! !

rozsyła h a n d e l  n u t  pod firmą:
M o r i t z  G H © g a u  j r .  

w  H a m b u r g u .

„Triumph“ pat. krajacz buraków i korzeni.
Kilkakrotnie odznaczony, wszech-1 
stronnie uznany jako niezrównany.: 
Działalność 700 -  2500 kilo grubych 
lub cienkich skrawków na godzinę. 
Dostawa przez e. k. uprz. fabrykę i 
machin M r a u s s  & C o . w Wiedniu, 
Wahrśng, Nr. 1 (do ruchu ręcznego) 
z ł r .  <*5, Nr. dwa (do ruchu silą) 

z ł r .  5 0 .  (1912-3-5)

M Y D Ł U .
j t lu s t e ,  g l i c e r y n o w e  

I lefcarsM e

u Wilhelma Fenza
W  K R A K O W I E .  (2253-7-)

francuskie, burgundzkie, reńskie, hiszpańskie i szampańskie, — p o r t e r  
angielski,— p i w o  angielskie w butelkach, -  h e r b a t ę  w największym 
wyborze,— c a e a o ,  — e z o lŁ o la tlę  francuską i szwajcarską,
Btiafc francuski,— k a w i o r  astrachański,- s a r d y n k l  francuskie,- 
m u s z t a r d y  francuską i kremską,— e k s t r a k t  Liebiga,— b u l i o n  
Iw najlepszym gatunku, s e r y  wszelkiego rodzaju, o l iw ę  nicejską 

J i  prowancką, — oraz (Z7SO-2-b)

własne wyroby destylacyjne wódek, likierów, 
rumu i wszelkich spirytusów.

W f P O W I E D Z E l l E .
g72     (2803)

l i y r e l i e y a  M a s y  © s z c z ę i l n D Ś c i  w  M o e l i n t  
na mocy § . 1 2  statutu wypowiada niniejszem wkładki nastę­
pujące, a mianowicie:

III. str. 53 w sumie 2 0 6 0  złr. — ct.
I V .  „  3 6  „  „  2 3 8 8
„ „ 231 „ „ 2146

V  1 5 7  2 1 2 1n  ł  . „ „ 1,

ulokowane. .
Termin do podniesienia takowych wyznacza się od dnia

ogłoszenia sześciotygodniowy, t. j. do ostatniego grudnia b. r.
W kładki powyższe po upływie terminu przestają mesc pro­

centa i uważane będą jako dępozyta.-
B o c h n i a ,  dnia 18 listopada 1882  r.

otrzymał świeży transport artykułów zimo­
wych i poleca t.ko*e Srano w. Publiczności 

w wielkim wyborze, miano wic e '■ 
R e i e h e n b e r g s k l e  trzewiki i paniofle

sukienne z flineią i filcowe dziecinne, 
damskie i męzkie, dla ciepła i przeciw 
g o ł o l e d z i : .

K a m i z e l k i  do pokoju, kaftaniki, halki 
i pfńozochy wełniane damskie; 

k a m a s z e d  mskie i dziecinne włóczkowe; 
C h u s t k i  włóczkowe i mohair kok rowe, 

białe i czarne;
B L o łd ry ,  k ftauy, kamizelki i kamasz* 

angielski.;, włóczkowe, męzkie. d> po- 
I droży i polowania. (2525-12-12)

Tutki do papierosów
z bibułki francuskiej P e r s a n ,  H o u b l o n  i l  
M a is , jakoteż w książeczkach różnej wielkości, 

po cenie faliryczaej.

Maszynki do robienia papierosów

F. A jS ito*  w Krakowie,
l in ia  A —B .

W IK T O R A  H UGO X

S Ę D Z m O T  £
t i e

romans vr 10 tom ach  
tc n o w y m  p r z e k ł a d :

W. LIMANOWSKIEJ
opuścił prasę Lwowie nakładem

Księgarni Polskiej

C e n a  f®  A łr .

Dla kupców odstępuje się rabat. (2308-18-) 
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

11 U
11 11

11
11

1 4
6 5
8 6

ii

DO SP R Z E D A N IA !!!  
M a g a z y n  e le g a n c k o  u rz ą d z o n y , 
d o b rz e  a s o r to w a n y ,  p r z y  n a jc e ln ie j ­
s z e j u l ic y  ś ró d m ie ś c ia  w e  L w o w ie , 

[ je s t  p o d  b a rd z o  k o rz y s tn e m i w a r u n ­
k a m i do n a b y c ia .

Dokładne wyjaśnienie listownie pod adresem: 
Ą . P .  poste restante L w ó w . (2776 2 3)

Założona 
16T9.r . A" fir Ar

ZATWARDZENIU
z a p o b ie g a  s ię  i  le c z y  p rz e z  u ż y c ie ]

P i g #  r o ś l i n n y c h  C A C V A I R  i
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych wd lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro-1 

l ślin, niesprawiają rznięcia ani koick i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda

 r   i użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby
(2 8 2 9 -1 -4 )  pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 

włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ­
dej pigułce znajdował się napis C a a -ra in .

W Paryżu w 'apiece Pa Dehaat, rue Faub. bt. 
Denis 147. (2454 7

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. 
Redyka, J. Traucsyńskiego i K. Wiszniewskie- 

•1. .i I r  \  Igo ,— we Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p.
o ć w ie rć  m ill o d  iv o io m y i, ODejmu- kaliksta K rzyżanow skiegow  Poznaniu w apt. 
j a c y  o k o ło  7 0 0  m o rg ó w  r o l i ,  . j e s t  I Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece p

„King Alfons
o g ie r  k a s z ta n o w a ty  po  „ O a m b u s c a n "  
o d  „ N e w  V ic to r ia "  p o  „ W e s t  A u s t r a ­
l ia n "  od  „ C a lc a v e l la “ p o  „ B ird c a -  
tc h e r"  —  s ta n o w ić  b ę d z ie  w  L ip n i ­
k a c h  p o  5 0  z łr .  o d  k la c z y  i  5  z łr .  
n a  s ta jn ię . U d a ć  s ię  do  
d ó b r  L i p n i k i ,  o s ta tn ia  p o c z ta  
M o ś c i s k a .

1 / U 4 T E K
>1,

d o  w y d * i e r ż a w i e n i a .  D om
m ie s z k a ln y  i b u d y n k i  g o s p o d a rc z e  s ą  
w  d o b ry m  s ta n ie . B l iż s z y c h  w a ru n ­
k ó w  u d z ie la  S p ó ł k a  R o l n i c z a  
w  S t a n i s ł a w o w i e .  (2 8 0 1  1-3)

~ Ł ¥ Ź W T
patentowa, różaych systemów angielskie, 
holenderskie, oraz prawdziwe (2777-2-12)

„Halifax*
na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą
ANDRZEJ SCHULTZ

Rynek Nr. 32 w Krakowie.

iKullaka i Franzosa 
I p. Golichowskiego.

w Czerniowcaoh w aptece

I

^ RABRSRuórf s.AG£K _ 3/ó/&
r  RASTRIRTERGESCHAFTSBUCHEB. 

C o p i r b i i c h e p u n d  C o p i r p r e s ś e n
fcj NOTIZBliCHERunJ allerBUREAU-ARTIKEL _ _ _ _ _
r f F E I T Z I N G E R  & C 7 W I E N

I.verl.Himme!pfortgasse22,vis-a-visdemStadttheater
SuchernachspecielienWOnschen werden raschangeferłigl

w DieeigeneBucMruckereiundlifhogr.An  ̂ uh»rnimmt -d  
Aufłraae au ‘

Cf̂ TILEDRUCH

a t

. © 7

J T  FABRYKA 
^  wybornych 

_  h o lende rsk ich
A 1 ^  l t h i e r ó w .

A Skład  fabryczny:

K I J C n A B *
j .  t». w  W o jn ic z u  poste restante, (stn-ó-o)

W poniedziałek  d. 4  grudnia 1882 r. 
w sali hotelu Saskiego

k O I C E R T
D e s i r e e - A r t ó t

śpiewaczki austriackiego i niemieckiego 
d w o ru ,

I m a r i a n o  d e  p a d i l l a

n a d w o rn e g o  ś p ie w a k a , 
w sp ó łu d z ia łem  pana SCHAELINGA

p ianisty  z  Petersburga.

ł 1. Etiuda

t3 uis'ififer und billiger

WIEM,
K ohlm arkt 4.

Dla dogodności Szauow. 
Publiczności są te likiery 
p r a wd z i we  do nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (2034-10 12)

U

w

P r .  R a r t m a m i a

I H X I L I U ^
najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

ś l u z o t o k o w i
u  m e ż c * y * n

i u p ła w o m  u k o b ie t ,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, le c a y  b e*  w s trz y k i­
w a n ia ,  b e z  b ó lu  i be*  n a s tę p n y c h  

e h o ró h , świeżo powstałe 
jak bardzo asastarasałe 
g r u n to w n ie  i odpowie 
dnio sz y b k o . Wyraźnie 
należy żądać Dr. Hartman­
ns Auxilium dla mężczyzn 
lub kobiet, które jest do 
nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletem upoważniającym do J e ­
d n e j  konsultacyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cerde 8  z ł r .  § 0  c.
Główny sk ład :  W . T w e r d y

apt., I  K ohlm arkt 11 w W iedniu.
Uwaga. P. Dr- H a r t m a n n ,  ordynuje 

0(] o, 9_-)> i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie też jak najlepiej wyleczą, jak po­
przednio, wszelkie c h o ro b y  s k ó rn e  
t a j n e ,  szczególnie o s ła b ie n ie  m ę i-  
k i e  wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju w rz o d y . 0  lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listownie. (2019-21)
w W iedniu, S iadł, Seilergasse  

Nr. i i .
S k ła d  A u x iliu m  w  K ra k o w ie  

W . R e d y k a , a p te k

Pierwszy i najlepszy oryginalny 
w yrób c .  k. uprzyw.

pitce
d o  n a p e ł n i a n i a

firmy .2608 20

M L  G e l i u r f l i ,
c. k. nadwornego m aszynisty,

są do nabycia w W I E D N I E ,
VII., Kaiserstrasse 71.

■NŁIllu&r. cenniki darmo i  oplamię

I M M I  * *

Iw  najdostojniejszych kołach dobrze znana  
firma fabryki bielizny

iB erecz 4  Lcbl
w W iedniu , I  Babenbergerstrasse Nr. 1,

| poleca swoje k o s z u le  m ę s k ie  doskonały i gil 
| stowny wyrób w najświeższych kształtach,
I k o s z u le  s a lo n o w e  bez kołnierzy i immkiet 

zir. 2, 2"o0, 3 -  35'0, 4— 
z przyszyt. kołnierzami 
i mankietami złr. 2'50, 
3—8-50, 4—4-50.I najświeższe k o s z u le  o x fo rd  złr. 2 50, 3—3'50.

| Wielki wybór a n g ie l s k ic h  to w a ró w  p o n -  
| c iu sz k o w  y c h , okryć podróżnych, parasoii itp.
| Szczególność w a n g ie l s k ic h  k r a w a tk a c h  
| po najtańszych cenach. (2024-14-33)
1 Najświeżse k r a w a tk i  M ig n o n , 3 sztuki 

w różnych kolorach, razem 2 złr. 50 cent.
I Kompletne wyprawy bielizny dla mężczyzn bę­

dą punktualnie i trwale wykonane.

W celu otrzymania dobrze leżących koszul, 
| wjBtarczy podanie objętości szyi, szerokości pier 
|s i i długości ramion. Rozsyłka za zaliczką. Za­

mówienia powyżej 30 złr. rozsyłamy opłatnie.

PAPIER RIGOLLOT
M usztarda  w  ark u s ik ach  do S inapizm ów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALU W PARYŻU,
PHZIB AMBUŁANSY, SZPITALI WOJSKOWI, PRZEZ MARY- 

MARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLIWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d.
Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w Petersburgu.

z  a

MuUaclpbia 1876
N ie  należy uw ażać 

P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT
tylko tak ie  arkusiki, k tóre 
będą opatrzone podpisem
CZERWONYM jak 
obok.

Parjż 1878

•©

S przedaje] 
się we wszyst­

kich aptekach,

SKŁAD GŁÓWNY 
24,  A oonue  V i c t o r i a

1P A M X S

i u  p .

Mistrzom i m atem atyki pozostaje trud ,■all} wielu es®eiwili*»
W ostatniem wiedeńskiem ciągnienia wy­

grałem przez instrukeye słynnego matema- 
1 tyka loteryjnego prof. Rudo l f a  Orl ice ,  
1 Westend - Berlin

m b  znowu terno.
PRAGA. _ Józof Zappe.

(Za prawdę świadczy D. R.)
Należy się udać z zaufaniem do prot. 

|RUD. ORLICE, badacza matematyki WE­
STEND - BERLIN, który bliższego objaśme- 

1 nia natychmiast BEZPŁATNIE udziela, 
(2465-2-2) D. R

n m M « I E S t A  L EKA SSK IE

M Y D Ł O  S M O Ł O W O  O W E
Dolecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie w całej Europie z świetnym skutkiem 
F przeciw

w s z e lk im  w y rzu to m  sliorn ym
Szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom, parchom, świerzbowi i P P ^ jtow ym  w y­
rzutom, tudzież przeciw czerwoności nosa, odmrożeniom, poceniu n óg , łupieżowi gło1 F , , Y  
■ e r a « « »  « I M .  zawiera tO%  s m o S .o w c a  t e w a i w p  y wyróżnia stó
znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem
należy żądać wyraźnie i zwrócic uwagę na znany znak

J * . fabryczny.
W Bporczywych cierpieniach skórnych używane bywa ze skutkiem zamiast mydła smołowcowego

Bergera lekar. siarczatie mydło smołowcowe
lecz należy żadać wyraźnie tylko Bergera siarczanego mydła smołowcowego, gdyż zagraniczne

naśladowania są wyrobami bez skutku.
lata. #sMrv.Aa^-ę|»*e w y d ft»  i h o « o w « e w »  do usunięcia wszelkich :-.v,sec®v "*«»•* 

e e r y ,  przeciw wyrzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmetyczne ■ ; .< » «
d e  •cMtóSewBMSfr** myeRss * fcąjpl®!*- słnży

BERGERA GLICERYNOW E MYDŁO SMOŁOWCOWE
zawieraj. 86’/, gliceryny i pachnące. C en ®  s i t a ;  i  M i e g n  g n in n & n * *  *• 82 

Główna ro zsy łka : aptekarz G. H E L L  w Opawie.
Na składzie we wszystkich aptekach monarchii G łó w m y  

no autek W Redyk, E. Stockmar, E. Radler, K. Wiszniewski; w BOLHN1 f .  Keiss, w d e m - 
BIĆY F Herzog w KENTACH E. Sokalski; w KOLBUSZOWY Fr. Buczek; w MIELCU ^ w h -  
kowlki; . w PODGÓRZU SkakalsM; w RZESZOWIE A. KaUnowski i A Karpińską w NOWYM 
SĄCZU R, Jakubowski i A. Filipek; w ŻYWCU A. Blumenthal; w TARNOWIE L J m d , E. Rank

Umbrelki do lamp
| bard, o gustowne, w różnych kolorach, st >- 
Isowne do każdej lampy, po 60 ct., 80 it.,

1 złr., 1 złr. 25 ct., 1 złr, 60 ct. i 2 złr.
I poleca (2480-4-6)

Edward Boschan w Wiedniu,
S łe fa n & p la tz , J a s o m ir g o ł ł s ł r a s s e  O.

Dlaczego ludzie kąpią się w liaiie tak 
I rzadko ? Mo dotychczas nieistniał rze- 
j czywiście praktyczny i tani przyzząd 
j kąpielowy!!

Ł. Węyla nowo wynalezione 
STO<£Hl HĄP1ELOWE
do ogrzewania 5 cebrami wody 
i za ft c. węgla można mieć cie­
płą kąpiel. ‘Obszerne iilustrowa- 
ne’ cenniki > armo i opiatnie. L . 

. Weyl, właściciel c. k. przy w.
I w Wiedniu, fabryka I I I , Landatrasse Haupt- 
Sstrasse 109, handel w mieście I Karnthnemng 17. 
I Cena opłatnie w Krakowie na miejscp mekkier. 
129 złr., lakierowany 34 złr. 87-10 20.

h e r b a t a
bezpośredniego dowozu,aromatycznych gatunków, 
w  oryginalnych malowań, chińskich pudełkach 

po 4, 3, 2, 1 kilo
netto kilo

SONCHONG kwiatowa najlep. czarna . złr. 6-50„ dobra „ . „ 5.60
CONGO (herbata familij, dobra „ . „ 4-—
KARAWANOWA w yborna............................„ 7 —
PECCO KWIATOWA najlepsza . . . „ 7 50

MIĘSZANKA CESARSKAW ” 8 ' -
Bozsyłka 2 kilogr. oclona i  op ła tn a  do 

wszystkich miejsc pocztowych. (24'9-19-30)
Ad. Goldschmied & Comp. w Tryeście.

P R O C R I K :
CZĘŚĆ I. RUBINSTE[N

o a , m^ k°Pro?ok*Cha6Un9MAYERBEER 
2 ' A ’5a ‘ (wykona p. D esiree-A rtó t) .
3 . Arya z opery „Cyrulik sewi ski . ROSSINI

„ ,da(Wyk°"a P' MOSZKOWSKIa* Serenada . • • • LISZT
4’ bN n T  laSU ‘ .’ ■ • • ■ RUBINSTEIN

C w  P (Wyek0^  P' Sch8e,i"9?' BRENDEL
5. §  S c r“ wa I pi eśni : • TAUBERT

(wykowa O esiree -A rto t)
6. Duet z opory „RybacyJ - ■ ^ 4 ,, .

(wykona p. D esiree  Arto t  i p. f a a m a j .

CZĘSĆ IL . . SCHUMANN 
a) Toccata . . . • RUBINSTEIN1. bj Polka

3.

(w ykona  p. Schaelin-j)ć ARACCI0L0 
% a aHabanera ż opery „Carmonu . . ^UIZET

b) Mazurek . . , Ał, '
(wykona p. Desiree-Artot).

4. Marsz weselny z "No0̂ (̂ l SS0HN-LISZT
(wykona p. S ch ae l in g ) .  R0SS1NI

5. Tarantella. (wy^ na p -ad. lla ); ‘ (2775-2-3)

6. Duet hiszpański . • • •. •
fwvkona D es iree  A r to t  i p Padilla).

 0<lj5=!l>0- -
Początek o godzinie wpół do ósmej wieczór.

m a y  MIEJSC: Krzesło w pierwszych rzędach 
3 złr w następnych 2 złr., Krzesło na Galery 
1 złr. 20 ct, -  Wstęp na Salę lub Galeryę 1 złr. 

M iietów  dostać m ożna w  księgarni
s .  «. Krzyżanowskiego.

5, S 5  H
I  -i • ___ * mianowicie

W  T o s ł a b i e n i e ,  wy*ołane
prze'/ n is z c z ą c e  n a s t ę p s t w a  t a j n y c h  
g r z e c h ó w  m ł o d z i e ń c z y c h  i  w y u -  
z d a ń .  p e w n i e  i  t r w a l e  usunąć, wyka- 
kazuje J e d y n ie  już w w i e l u  w y d a -  
n ia c ł i  r o z s z e r z o n a  H s ią z k a .

D r  R E T A U ’s  S E L B 8 T B E W A H R U N G
Wydanie polskie: Cena I złr. 

Niemieckie wydanie: Cena 2 złr
Tysiące osób znalazło w niej ob jaśn ien ie  
swych c ierp ień , a przez używanie pole­
conego w książce sposobu leczenia, odzyskało 
nap ,wrót swe zdrow ie. Za nadesłaniem 
opłatnem 1 złr. nastąpi opłatna przesyłka 
przez V eriags - M agazin von  
M ierey w  Idpsku. W  K rak ow ie na 
sk ład zie  w e  w s z y s t k i e h  k sięgar  
niacli. I-'- ' ___.BIB

'fenezyn — i prawie wszystkie apteki w Galicyi. (2367-22-24)

l*rzez wysoki 
rząd

jego IŁrólewskiej
M o śc i

K R Ó L A  
uprzywilejowany

A
S z w e d z k ie g o  

Dr. Fr. Lengiela

J B a l i s a m  B r z o z o w y .

jeżeli jednak sok ten wedle przepisum  balsam, wtedy nabiera prawie scudownego sanr
nym jest od niepamiętnych czasów, jako

kiem, jyjirras.'
łupież ze skory, która przez to staje się bielutką
likatną.

Jalsam
blizny z 
delikat-Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki 1 

ospy i nadaje jej młodocianą barwę; cerze przywraca białosiy 
ność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie Pief  ’ P“ ;my 

biane/czCTWoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika opis

1 y Do nabycia we L w o w i e  u aS ygm . R u c k e r a  apt. pod srebrnym 
n io w c a c h  u J .  G o l i c h o w s k i e g o  apt. pod Opatrznością. ( 40-2

Gsoiouksmi Drakam i „Ossasa.*
Odpowiedzialny rządca Drakam i M n l  Ł a k tm ń th


